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Polubię! 


Zaraz po wejściu do szkoły rzucał się 
w oczy żałosny widoczek — uczniowie klas 
pierwszych nerwowo przestępując z nogi 
na nogę rzucali sobie ukradkiem trwożliwe 
spojrzenia. Przyznaję, że i ja miałam tylko 
jedno, wielkie marzenie — natychmiast 
wrócić do swojskiej podstawówki. Przera- 
żało mnie absolutnie wszystko: nie znani 
profesorowie, długie korytarze, schody 
prowadzące donikąd. Nowa szkoła jawiła 
mi się jako coś absolutnie zimnego, nie- 
znanego i obcego. Jeszcze tego samego 
dnia pobiegłam do mojej podstawówki. 
Ciepłe przywitanie ze strony nauczycieli 
j słowa „przyjdź, jak tylko będziesz chciała 
się wypłakać” bardzo podniosły mnie na 
duchu. Od tego czasu poznałam klasę 
j nauczycieli, wiem już, dokąd prowadzą 
schody. Mam nadzieję, że zdołam polubić 
tę nową szkołę i że stanie się ona dla mnie 
równie ważna jak ta poprzednia. Może już 
niedługo zżyję się z nowymi przyjaciółmi, 
ale jedno wiem na pewno — nigdy nie 
zapomnę cudownej klasy VIllb ze Szkoły 
Podstawowej nr 6 w Bielsku-Białej. 

Roxanne 


Sprawdziłam! 


Wakacje spędziłam za granicą, w Anglii. 
Było cudownie. Pogoda niezła, miła atmo- 
sfera i dużo, dużo przygód. Ptaki cudownie 
śpiewały, trawa i drzewa były intensywnie 
zielone, a morze przerażająco słone (fuj!). 
Ale i tak wszyscy, łącznie ze mną, kąpali 
się. Nie będę się dłużej rozpisywać — mo- 
że napiszę więcej o moim pobycie w Anglii 
do „Inkubatora”. | może redakcja to wy- 
drukuje, a wtedy będziecie mogli przeczy- 
tać o moich językowych (i nie tylko) zmaga- 
niach. A swoją drogą, sprawdziłam dwa 
fakty opisane w „„Światku”. To o wierszach 
w londyńskim metrze, to prawda. Napraw- 
dę tam są i cieszą się dużą popularnością. 
Odwiedziłam też Muzeum Historii Natura|- 
nej i rzeczywiście znajduje się tam 
kwiat-gigant, który opisany został w „Stry- 
chu”. Pozdrawiam wszystkich czytelników 

Banan(a) 


Chcę tańczyć! 


Mam kłopot. Może nie jest on zbyt wielki, 
ale nie umiem sobie z nim poradzić. Uwiel- 
biam słuchać rapu, ale niestety nie umiem 
go tańczyć. A bardzo chciałabym umieć. 
W naszym mieście nie ma żadnych kursów 
nauki tego tańca, a mama prędzej dałaby 
się obedrzeć ze skóry, niż kupiła mi kasetę 
Opus Film „Rap Hip Hop”. Proszę pomóż- 
cie. 

Monika 
cd. na str. 3. 


Cześć! To ja, bulełowy 


wać? Proszę oto pierwsza. Za o 


będą jeszcze lepsze 


© Jost tak: Jacko śpiewa, a Jordan biega 
Potem nikt nie śpiewa, mamy bowiem frag 
ment kociej muzyki, jakiej na niezłej płycie 
„Dangerous'” trochę jest (niestety). Następ 
nie znów śpiewa Jackson, a Jordan bawi się 
piłką. Wreszcie nadchodzi moment kulmina- 
cyjny: Michael kopie piłkę piętą, a ta wpada 
do kosza. Potem jeszcze trochę „tra la la" 
i koniec teledysku. | teraz już wiadomo 
piękny Jacko jest nie tylko najlepszym woka- 
listą, ale i koszykarzem. Produkcja nowego 
teledysku kosztowała kupę forsy, efekt jest 
porażający. Dlatego my, porażeni, zdobywa- 
my specjalnie dla Was piękną fotę dwóch 
Michałów i szykujemy z niej, nie licząc się 
rzecz jasna z kosztami, superplakat! 

6 Kogo jednak interesuje nieco inna mu- 
zyka i nieco inny taniec — ten niech rezer- 
wuje sobie czas na wrzesień przyszłego 
roku. Wtedy właśnie w warszawskim Teatrze 
Wielkim odbędzie się premiera baletu La 
Gitana, w którym główną rolę księżniczki gra 
trzynastoletnia Magda Wałęsa. Fachowcy 
mówią, że ma duży talent. Trzymamy kciuki 
i zapraszamy się na premierę. A jak można 
— to i na próby. 

6 Nie wiemy tylko, czy uda nam się do- 
stać. Wysłannicy „Świata Młodych” mieli 
bowiem ostatnio wyjątkowego pecha i nie 
zostali zaproszeni na kilka prestiżowych 
imprezek z udziałem wielkich tego świata. 
Nie zamierzamy wprawdzie ronić łez, ale 


Urządzam stoisko z salatką firmową 


;tra? Za lagodna? Spoko 


Chcesz sprób 


spoko następn 


(głównie 
weselna) 


zawsze to szkoda. W odwecie pokwiłtujemy 
tylko otrzymanie informacji o paru wydarzo 
nkach, bez emocjonowania się nimi. Na 
początek śluby: Sting ożenił się z Trudy 
Styler — jak wyglądali, mogliście przekonać 
się kilka tygodni temu, bo wydrukowaliśmy 
plakat młodej pary Ożenił się też Jim Kerr 
z grupy Simple Minds. Lada dzień oczekuja 
przyjścia na świat potomka. A wiecie, kto 
będzie szczęśliwą mamą? Naturalnie jego 
żona, ale jest nią nie byle kto, lecz sama 
Patsy Kensit, śpiewająca kiedyś w zespole 
Eight Wonders i występująca w filmach 


„Zabójcza broń II" i „Absolute Beginners 
 zczęśliwym 

miesięcy David Bowie, który 

piękną modelkę Imar 

z filmu „Pożegnanie z Afryką 
Głośno i we ło Dyl 

Kurta Cobaina z Nirvany, za 


nie podczas połajć 
zowania związku Paula Simona 

Wreszcie panną młodą została Whitney 
Houston, która wybrała sobie za męża Bob- 
by'ego Browna. 
© Teraz Łoś z życia zwierząt. Najlepsze 
psy obronne walczyły niedawno o tytuł naj- 
lepszego w Rolsce. Obyło się bez ofiar 
w ludziach. Relację z imprezy przeczytacie 
już wkrótce. A skoro już o psach mowa, to 
warto wspomnieć, że superidolem dziecia- 
ków i dorosłych w kilku krajach świata jest 
obecnie pewien bernardyn o imieniu Bee- 
thoven, który wprawdzie nie komponuje, die 
za to kombinuje i to jeszcze jak! Kto chce się 
frzekonać — niech pędzi do kina, kto już 
widział film — niech koniecznie zobaczy go 
jeszcze raz! 
© Pora na pozdrowienia. Przesyłamy je 
dziś uczniom pierwszego w Warszawie 
a chyba i w Polsce, liceum dla wyrzutków 
czyli wszystkich tych, którzy nijak nie mog! 
się przystosować do warunków panujących 
w tak zwanych normalnych szkołach. Dziś 
mogą oni uczyć się w czymś w rodzaju 
„azylu dla zakręconych”, którzy, jak im się 
dobrze przyjrzeć, to są jak najbardziej O.K 
Wpadniemy do Was — zgoda? 

Pozdrawiamy Olę Żyszkowską (adres znar 
ny redakcji), która za naszym pośrednict 
wem pragnie zaproponować Markowi Kotań- 
skiemu miejsce na dom dla dzieci zaraż0” 
nych wirusem HIV. Olu! Dziękujemy, ode- 
zwiemy się do Ciebie. 

Mamy jeszcze mnóstwo innych pozdro” 
wień, ale przyjdzie na nie czas — wrzucimy 
je do następnej sałatki. A dziś na koniec 
całujemy w czółko solenizantów obchodza” 
cych imieniny od 20 do 26 października: 
szczególnie zaś wszystkich tych, którzy mają 


na imię: Ewaryst i Dobromił! Pa! 
Fot. Gamma 


smurf Ważniak czy piłkarz doskonały? 


ENTUZJAZM 
"W SEVILLI 


rdzą, że nadal jest wielką gwiazdą. 


Diego Armando, były kapitan narodowej je- 
denastki Argentyny, osiągnął na piłkarskiej 
murawie właściwie wszystko. Ale psycho- 
logowie są zdania, że pieniądze i sława 
mocno wypaczyły jego charakter. Stąd częs- 
te kaprysy, pyskówki z arbitrami i arogancja 
wobec zawsze obecnych przy nim dzien- 
nikarzy, wreszcie sięganie po kokainę j.:- 
prawie półtoraroczna dyskwalifikacja. Okres 
banicji dobiegł jednak końca i 32-letni zawo- 
dnik wrócił na boisko. Jest przekonany, że 
odzyska dawną formę. 
Smykałkę do piłki miał od dziecka. Szybko 
więc trafił do trampkarzy Argentinos Ju- 
niors, klubu znanego nie tylko w Buenos 
Aires, Maleńki i kruczowłosy chudzielec czy- 
nił z futbolówką, co chciał; wręcz ośmieszał 
potężnych obrońców i zawsze znalazł drogę 
do siatki. Dzięki celnym strzałom Maradony 
drużyną nie zaznała porażki w stu kolejnych 
meczach! Był żonglerem i snajperem tak 
doskonałym, że jego nazwisko pojawiło się 
W „Księdze Guinnessa" i — co ważniejsze 
— W notesach trenerów krajowej kadry. 
nomenalnie poczynał sobie także w re- 
Gz zSnłacji juniorów i sądził, że Luis Menotti 
NA szansę na grę podczas Mundialu 78. 
selekcjoner narodowej jedenastki zrezy” 
„aował z usług osiemnastolatka, który ze 
s oczach oglądał udane popisy Star- 
u kolegów i ich triumfalny marsz Po 
char Świata. 


Płakał też po następnym Mundialu. Na 
hiszpańskich boiskach poznał bezwzględ- 
ność rywali, ich brutalne faule, które tor- 
pedowały niemal każdą jego indywidualną 
akcję. „Niebiescy'” wrócili do domu na tar- 
czy. Diego pozostał jednak na Półwyspie 
Pirenejskim. Szefowie FC Barcelona zapła- 
cili za niego aż 12 milionów dolarów — reko- 
rdową w tamtych czasach kwotę. Ale Argen- 
tyńczyk rozczarował katalońskich kibiców, 
nie mógł znaleźć wspólnego języka z part- 
nerami, grał słabiutko i często „grzał” ław- 
kę. Z rądością więc skorzystał z następnej 
propozycji i przeprowadził się do SSC Napo- 
li. 

Trudno dziś powiedzieć, co sprawiło, że 
pod niebem Italii Diego zmienił się nie do 
poznania. Tu przeżył renesans formy i sku- 
teczności. Napoli pod jego wodzą zdobyło 
mistrzostwo, puchar kraju i UEFA. Do tego 
doszły też sukcesy reprezentacji. Zespół 
argentyński z łatwością rozprawiał się ze 
wszystkimi przeciwnikami. Maradona, cho- 
ciaż otoczony troskliwą opieką, sam roz- 
brajał defensywne bloki. W światowej prasie 
roiło się od przydomków: „Piłkarz XXI wie- 
ku”, „Mozart futbolu”, „Geniusz”. 

Liczył na sukces także podczas następ- 
nego Mundialu. Ale w 1990 roku szczęście go 
opuściło. Także w Napoli nie szło najlepiej. 
Przyzwyczajony. do sukcesów nie wytrzymał 
presji klubowych szefów, kibiców, stał się 
opryskliwy, kapryśny. Opuszczał treningi, 
odmawiał gry. Chociaż neapolitańczycy spo- 
ro mu zawdzięczali (w 259 meczach zdobył 
101 goli), mocno krytykowali każde potknię- 
cie. Wreszcie nastąpiło najgorsze: Marado- 
nę przyłapano na korzystaniu z dopingu 
i zażywaniu narkotyków. Długa dyskwalifi- 
kacja oznaczała niemal koniec kariery. ,„Mo- 
zart futbolu” zaszył się więc w swojej argen- 
tyńskiej posiadłości i oświadczył, że już 
nigdy nie kopnie piłki. 

Zmienił zdanie. Wrócił na boisko. Tym 
razem do FC Sevilli, która zapłaciła Napoli 
7,5 miliona dolarów. Diego, choć 30 paź- 
dziernika kończy 32 lata, jest nadal zawod- 
nikiem wielkiej klasy. Hiszpanie wierzą, że 
dzięki niemu klub przestanie być europejs- 
kim Kopciuszkiem. Argentyńczyk zapewnia 
rozentuzjazmowanych kibiców, że spełni ich 
oczekiwania. W pierwszym meczu, z Bayer- 
nem Monachium, zaimponował dawnymi 
sztuczkami technicznymi i ogromną dojrza- 
łością. Niemcy wyjechali z Hiszpanii z baga- 
żem trzech goli. Jak będzie w następnych 
pojedynkach? Czy leciwy i grubawy już Ma- 
radona wytrzyma czekające go trudy? (zp) 

Fot. archiwum 


„1 jak jesteście znakomici. 


cd. ze str. 2. 

I jak my Ci możemy, Moniko, pomóc? 
Żadne nasze rady ni listy nie pomogą, bo 
jeszcze nikt nie nauczył się tańczyć kore- 
spondencyjnie. Spróbuj jednak zwalczyć 
maminy opór. Ale pamiętaj == nie na siłę! 
Żadnych szlochów I wyrzutów, bo to nie nie 
da. Poproś, by kupłono GI tę kasetę na 
urodziny, gwiazdką, Imieniny, Jeśli nie 
mamę, to tatę, dzładka albo ukochanego 
wujka = może oni się złamią? A jeżeli się 
nie uda? Wtedy pozostanie Ci tylko jedno: 
poproś o pomoc i instruktaż dobrze tań- 
czącego kolegę czy koleżankę. Powodze- 


nia! 


Wygrałam! 


Nie wyobrażacie sobie nawet, jak wielką 
radość sprawiła mi Wasza niespodzianka. 
Oto wróciłam ze szkoły, zupełnie nowej 
zresztą, gdy mama powiedziała mi, że ma 
coś dla mnie. „List!'' krzyknęłam, bo ocze- 
kuję odpowiedzi od kumpelki, a mama 
odpowiedziała, że tak, ale jakiś duży list. 
Zajrzałam do pokoju, a w nim... cudowna 
koperta z leżącym na niej kalendarzem 
(rodzinka nie mogła wytrzymać do mojego 
powrotu i musiała sprawdzić zawartość 
tajemniczej przesyłki). Porwałam w swe 
łapska list z gratulacjami i nie wierzyłam 
własnym oczom. Ja wylosowałam nagro- 
dę?! Ja, która nigdy nie miałam szczęścia 
w żadnych tego typu grach! Ja?! Ja?! Ja?! 
Radości mojej nie było końca. A jeszcze 
gdy dowiedziałam się, że w kiosku jednak 
jest „Świat Młodych” (bo zwykle pani do- 
staje tylko jeden, który odkłada do teczki) 
i udało mi się go kupić, to już cały dom 
patrzył na mnie, jakbym postradała wszyst- 
kie zmysły. A wierzcie mi, dopiero gdy 
ostatnio nie mogłam dostać Waszej gazety” 
zrozumiałam, jak bardzo mi Was brakuje 
Naprawdę: 
w „ŚM' jest wszystko! Zupełnie jak na 
straganie w dzień targowy. No to hej! 

Hanka 


Dzięki, Haniu, za dobre słowo — zawsze 
miło jest wiedzieć, że ma się przyjaciół. 
l jeszcze raz gratulujemy wygranej! 


List gończy 


Poszukiwany ciemnowłosy chłopak, któ- — 5 
ry 7 lipca w Białce Parczewskiej nad Jezio- ż 
rem Bialskim regulował telewizor w sali 
telewizyjnej kawiarni „Danuśka”'. Dwa dni. 
później widziano go w sali tenisowej. Ubra- ł 
ny był w siwy dres, siedział w pierwszym. 
rzędzie. O kontakt prosi dziewczyna sie- 
dząca wtedy z tyłu. Ubrana była w dżinsy 
i jasnozieloną bluzę. Jej adres czeka w re- 
dakcji. 


Najbardziej ucierpiał las. I jego obrońcy. Walczyli z ogniem na śmierć I życie. 


Dwóch.zginęło. 


szedł zo ryby 


nniej 
wały 


Drzewa wciąż atoją. Czarne 


Las zaczął palić się od środka, z dala od riusz Jaworek, który chodzi już do szóstej kiedy powieje wiatr, oblecą igly ie, źżwalą 
ludzkich siedzib. Dlatego miasteczka i wsie  k/as) się puste pnie. Pośród nich prowadzi wąska 
wokół udało się obronić. Najpierw Kuźnię U Jaworków tylko ojciec został. Cały doby szosa z Łączy do Fudzińca. Od tej strony 
Raciborską, Rudy, później — kiedy wiejący tek załadowali ze szwagrem na wóz i powie szedł ogień 
przez Bramę Morawską południowy wiatr żli w głąb wsi, dalej od lasu, od pożaru Szedł... Kiedy zawiał wiatr po wierzchał 
przeniósł ogień przez szose Kędzierzyn — Dzieci musiały odejść -- mówi Og kach sosen, nawałnica ognia osiągała prąd 
— Łącza i Rudziniec, wokół kiorego stanęła nia jeszcze dużego nie było. Ale dym kość 150 km/godz. Ludzi ogarnia paniką 


Zaczybały się dusić Domy od południowej strony ewakuo 


OGIEŃ PRZYSZEDŁ 
OD POŁUDNIA 


Kiedy wiatr zmienił się na wschodni, od- 
rzuciło pożar.od Łączy. Ale szybko zawrócił. 
Zadwyła trąba ogniowa, ząwirowało wszyst- 
ko. Ną ten wóż z kołdrami, blelizną i innym 
dobytkiem: przywidło rozżarzóną Szyszkę 
Chociaż stał z kilometr od lasu... Wtedy pan 
Jawórek przestał żałować, że domu z rodzi- 
ną nie opuścił. Uratował śwoje-Pomógł też 
sąsiadowi stodołę ratować, kiedy płomienie 
płot, zaczęły lizać. , 

Teraz tam już Spokój. Życie wraca do 
wioski. W szkole pani od biologii trochę 
nawet program, zmieniła. Mówi o tym, jak 
straszn s może być bez lasu... 


obrona ostateczna. Albo m . albo ogień 
(— mówili strażacy. Właśnie w Rudzińcu 
i w Łączy płomienie podeszły najbliżej do- 
mów... 


wano mówi Marek U kdlegi wtedy 
byłom, pomagałem lać wodę na dom. Czar 
no, w oczy piekło. Paweł nawet zemdlał 
Anad nami samoloty, Kursowały jak dzikie 
Ćzołgi jak weszły w ziemię, tylko antenki 
było widać. Tak ryły 
Jak wiatr się zmieniał, strażacy nie 

nadążyli uciekać — dodaje Paweł. — Mawet 
autem. Poloneżem raz wyjeźdżali z'ognia 
ale że dym, nic nie była widać — uderzyli 
w drzewo. Strażacy wyskoczyli, ale sarmo- 
chód się spalił 

Słoma ze ściernisk nie zebrana, w rowach 
sucha trawa — dlatego ogień doszedł pod 
same domy. I gdyby nie nagła zmiana Wiatru 
który popędził pożar na las, pewnie Dy 
wioski nie uratowano, Ludzie ocaleli... 


LAS JEST MARTWY 


+ EWAKUAC JE 


Żanż leśniczógą! "dwoje dzieci wysłała - 
z-Łączy już w czwartek wieczorem: Sama 
z pozostałą j hi. wyjechała dzień póź- 
«niej. 
—2 Biężdtki nie*było strachu, ogień 
z kilometr ód'dofnu —— mówi leśniczyna:'Ale 
nagle wiatr się odwrócił i pognało go w.na- 
szą Stronę. Ciężarówka była już załadowa- 
na. Mąż kazał dzieci zabierać i'uciekać. 
Wrócili, kiedy już było po wszystkim. 
/ Z 70Q hektarów leśnego gospodarstwa 
/ Krzysztofowi Cymorkowi zostało... 9. Leś-. 
niczówka ocalała. Stara, 700-letnia lipa ros- 


nąca kilkadziesiąt metrów od domu spaliła 
się w kilkachwil. Drewniane domki kempin- 
_gowe harcerskiego ośrodka wciąż stoją tuż 
pod lasem. Ogień poszedł tu górą, po koro- 
"nach drzew. W domu termometry pękały 
— pani. Oymorkowa kupiła akurat dwa nowe 
znaczy to, że wewnątrz było grube PoaaP 
 4oistopnie-. 

Dzieci: leśniczego — 10-letnja Agnieszka 
maM '0,dwa lata młodszy Kuba — najpierw 
' prowadzą mnie pod lipę. Zaraz za domem 


Dla Mariusza Jaworka oznacza to lato bez 
malin, jagód i grzybów... Dla jego ojca... 

—_ Serceboli, kiedy pomyślę — mówi. 
— Nie byłem jeszcze oglądać i iść nie chcę. 
Nie ma terazpo co do lasu chodzić i długo nie 
będzie... Może pięćdziesiąt łat a może.. 


„SIO... 


« Stary Panic, gospodarz: w,domu.po drugiej 
stronie drogi, niejeden pożar w życiu wi- 
dział, od czterdziestu łat je gasi. Ale ten.pod 
Kuźnią, Rój! CY. ZaPZW do końca 


Mimo to wracają do niego zwierzęta. Szu- 
kają schronienia. Ale pożar jeszcze żyje Na 
obrzeżach wciąż coś wybucha, podnosi Się 
ogień... Noc i dzień dyżurują wozy strazac- 
kie. 

Życie? Nadleśniczy Kazimierz Szabia 
twierdzi, że życie długo tu nie wróci. Botonie 
tylko kwestia posadzenia nowych drzew To 

odrodzenie całej biocenozy — runa leśnego 
świata organiczego, gleby... Warstwa próc 
chnicza decydująca o zdrowiu lasu tworzyć 


życia. ? 
— Jak (al piekło, to. pewnie wnim spokoj... 
niej: — denerwuje "się. mówiąc. — Wiatr 
piekielny. Na oczy nic nie widać. Przez 
podwórko wali płomień; między płotami Je- 

' szcze wypalone widać. A jak HAB stawsdo- 


resztki martwej, poparzonej sarny. ( 


"się będzie setki lat. 
„Zwierzęta wracają na pogorzelisko. To 
"fakt. Ale trzeba je karmić. Inaczej zginą 
Także ptaki: Nawet te, które żywią się pęc- 
rakami, muszą najpierw przetrzymać zimę 
Potem dopiero owa" 
„dzie Szkooniąć ruszą 


 wiada potem leśniczy — wyskoczyła na 
polanę. Na chwilę znieruchomiała, bo ogień 
„pojawił się także przed nią. Zrobiła w tył 
skoczyła w ki CĄ 


„go wszystko co da SiĘ 
eszcze uratować 
około 1 miń m) dre 
wnaą — trzeba wyciąć, 
wywieść | sprzedać 
jg Nikt jeszcze w Polse8, 
lą może i w Europie: 
nie stanął przed takim 
zadaniem. To już dru" 
/ gi śmutny rekord. Pie” 
rwszym był sam pożaf > 
kompleksu jeśneg0 
2- także największy 
na Starym kont e, 
cie. Trwał tydzień, Po” 
chłonął to, 60 nałura, 
'z takim trudomójie + ł 


wała przez dziesiąty 
3 400 Ą 


lat.. 7d d 
y roi t Z BRUN $ ke 


" zwierzęta trzeba: było 
Pazera 


śmyja czarny ślad 

a. "Nie 'ma Jipy 

eo wypalony 
+ AM pustką. 4 


Gość „Świata Młodych” 
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ROMANTYZM 


= i 
W modzie forma nie zmienia się tak bardzo jak tkaniny4 twierdzi znany 


projektant mody JERZY ANTKOWIAK. 


— Często słyszę pytania, czy w modzie 
można jeszcze wymyślić coś zupełnie nowe- 
go. Tak naprawdę rewolucja w tej dziedzinie 
była raz. Dokonała jej Coco Chanel po I woj- 
nie światowej, wyrzuciła gorsety i fiszbiny, 
zastąpiła je strojami bardziej swobodnymi 
— | tym podbiła świat. 

Od tamtej pory wiele się oczywiście zmie- 
niło, ale nie aż tak radykalnie. Ludzie czują 
potrzebę przeobrażania się, a projektanci 
starają się ją zaspokoić. Proponują raz dłuż- 
sze ubiory, raz krótsze, szersze, węższe, 
jaśniejsze, ciemniejsze, lecz nie jest to już to 
co przełom w latach dwudziestych. W tej 
chwili największe zmiany dotyczą produkcji 
tkanin. Wciąż pojawia się coś nowego. Nie- 
dawno byłem przerażony sztucznymi, obcis- 
łymi legginsami z lycry, które są tak niehigie- 
niczne i niezdrowe. A tu proszę... Już wymy- 
ślili higroskopijną lycrę, która przepuszcza 
powietrze lepiej niż bawełna. Ale choć z jed- 
nej strony cieszymy się z nowych wynalaz- 
ków, to z drugiej nie chcemy zrezygnować 
z tego, co jest nam najbliższe, najmilsze, po 
prostu romantyczne — z koronek, welurów, 
bawełenek. 

— Styl romantyczny to jest to, co proponu- 
ją światowi projektanci na tegoroczny sezon 
jesienno-zimowy? 

— Właśnie. Odkładamy spódniczki mini 
itzw. małe czarne. Natomiast nosimy rzeczy 
długie, luźne, uszyte z aksamitów, dżerse- 
jów, koronek. Spódnice powinny być długo- 
ści midi, rozkloszowane lub wąskie i proste 
z rozcięciem. Modne są kostiumy, obszerne 
płaszcze do połowy łydki lub nawet do kostki, 
spodnie rozszerzane lub o tzw. linii papiero- 
sa. A zamiast małej czarnej — długa prosta 
sukienka z rozcięciem. Podstawowe kolory 
to: czerń, zieleń, brązy, beże, szafiry. Poja- 
wiły się nowe zestawy kolorów, np. brąz 
zniebieskim. Kobieta romantyczna powinna 
mieć również kapelusz. 

W tej chwili najważniejsze jest to, by 
połączyć klasykę z nowoczesnością, czyli 
zagrać Mozarta na syntezatorze. 

— Czy myśli pan, że styl romantyczny 
przyjmie się wśród nastolatków? 

— To trudno przewidzieć. Właściwie nie 
ma mody dla dziesięcio-, szesnastolatków, 
bo im nie da się niczego narzucić; oni mają 
taką fantazję i luz, że są samowystarczalni. 

© raczej młodzież narzuca swoją modę, 
Ę Projektanci podglądają i nieraz wykorzys- 
a) jej pomysły. Dlatego uważam, że na- 

olatki należy zostawić w spokoju z ich 
Pociętymi spodniami, olbrzymimi lub za ma- 
A marynarkami. Kiedy widzę grupę chłop- 
olbr Śmigających na deskorolkach w tych 
R zymich kaszkietach zakładanych tyłem 
Ród, to wolę zejść im z drogi (dosłownie 
przenośni). Ja po prostu wiem, że nie 
orównam ich fantazji. 

— Skoro nie dla młodych, to dla kogo pan 
Projektuje? 

— Dla kobiet dojrzałych, chociaż muszę 


r ; Ą 
Przyznąć, że coraz częściej korzystają ż mo- 


ich propozycji rwłode dziewczyny Tradycyj 
ny kostium (spódnica z żakietłem) był do 
niedawna „tylko dla dorosłych”. Teraz może 
go założyć/bardzo młoda dziewczyna, jeśli 
na przykład ma wystąpić w towarzystwie 
biznesmenów. Jest to po prostu moda klasy- 
czna. 

— A co z ekstrawagancją? 

— /Moda nie może istniećani bez eks- 
trawagancji, ani bez klasyki. Jedno podbu- 
dowuje drugie. Gdybyśmy 
byli wyłącznie ekstrawagan- 
ccy, to wydawałoby się, że 
żyjemy w jakimś koszmar- 
nym cyrku. A z kolei gdyby- 
śmy kochali tylko klasykę, to 
zapewne zaziewalibyśmy się 
na śmierć. 

Konieczna jest różnorodność 
i może dlatego współczesna 
moda jest tak tolerancyjna. 

— To znaczy, że sztuką jest 
ubrać się niemodnie? 

— Otóż to! Może się nawet 
zdarzyć, że ktoś, kto świado- 
mie ubierze się niemodnie, zo- 
stanie oceniony bardzo dobrze 
zą swoją nietypowość, polot, 
fantazję. Właściwie nic już nie 
szokuje. 

— Pana jako projektanta też 
nic nie dziwi? 

— Chyba nie, ale przyznaję, 
że nieraz przeraża mnie to, co 
niektóre klientki „Mody Polskiej” 
robią z moimi strojami. Projektu- 
jącjakiś model wyobrażam so- 
bie kto i jak będzie go nosił. Nie- 
stety konfrontacja z rzeczywisto- 
ścią bywa bolesna. Ale czasami 
zdarza się coś zupełnie odwrotne- 
go: zauważam na dziewczynie jakiś 
piękny płaszcz, wspaniale noszony, 
ze świetnie dobranymi dodatkami i dopiero 
po dokładnym przyjrzeniu się stwierdzam ze 
zdziwieniem — Przecież to mój projekt! 
Takie sytuacje bardzo cieszą. 

— Zanim zajął się pan projektowaniem 
strojów, ukończył pan Akademię Sztuk Pięk- 
nych. Czy takie wykształcenie jestkonieczne 
do wykonywania tego zawodu? 

— Nie, ale jest na pewne/pomocne. Bar- 
dzo przydaje się umiejętność rysowania, 
chociaż też nie jest niezbędna. Narprzykład 
Chanel nie umiała rysować, więc*upinała 
tkaniny bezpośrednio na manekinach. RYSUE 
nek to tylko faza wstępna. Ostateczną wersję 
stroju dopracowuje się w trakcie szycia. 
Oczywiście projektant sam nie musi umieć 
szyć. Po to są konstruktorzy i krawcy. Projek- 
tant musi mieć to „COŚ”, co gra w jego 
duszy, co pozwala lansować modę, która 
sprawia ludziom radość. Jest to najważniej- 
sze w tym zawodzie. 

— Serdecznie dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała JOANNA ZAWADZKA 


Jerzy Antkowiak; czasami podpatruję po- 
mysły nastolatków 


Fot. Beata Połatyńska 


_ wyobrażmy sobie, że dzięk 
terom da się stworzyć sztuc 
wymiarowe . środowisko, 
człowiek podda IS p 


: i kwiera na kótiwia asa] kt 


_. szłego pacjenta? Albo turyści; mogliby Ę 
_ zwiedzać komputerowe lantomy naj- 


Sy, y  wspanialszych światowych zabytków, 
i nie ruszając się z rodzinnego miasta... 
_ Architekci oprowadzaliby klientów po 


_ wnętrzach nieistniejących jeszcze bu- - wsur 


 dynków i modyfikowali je na ich życze- 


nie. A widzowie w kinie, jeśli tylko by ; 


zechcieli — towarzyszyliby, w sensie 
dosłownym, bohaterom w  przygo- 
dach... itd., itp. GRA 


Podkreślam zupełnie serio: TO już 
jest możliwe, choć w stopniu niedo- 
skonałym. TO nazywa się RZECZYWIS- 
TOŚĆ WIRTUALNA lub — jeśli ktoś woli 
— QCYBERPRZESTRZEŃ, Istnieje nie 
tylko w teorii i w literaturze s-f, ale jest 
rewolucyjną techniką komputerową, 
nad którą zaczęto pracować już pod 
koniec lat sześćdziesiątych. 

Abyś więc mógł, Czytelniku, napraw- 
dę wkroczyć w przestrzeń nie-z-te- 


'bierane przez twój mózg. Odczucia te. 


kubka nie jesteś jeszcze w stanie stwie- 0 


śnie. pobudzające wrażenia 


mogą być tak bogate jak rzeczywiste. A 
Faktem jest, że dotykając wirtualnego 


rdzić, czy herbata w nim jest gorąca, 5 
czy zimna — przyznaj jednak — to 
mankament niewielki. Zresztą nauko- 
wcy lada dzień uporają się i z tym 
problemem. 

NOLENOIOSCEWIY rozwodzić się 
nad innymi kwestiami, na przykład za- 
grożeniami, jakie ta nowa technologia _ 
może nieść dla zdrowia fizycznego 
i psychicznego ludzi. Ani też na wdawa- 


Ban 
- przemien M 
ŁC A Ka „zagł ać bę 
ale filmowe przedstawi: 
strzeni jest tak. sugestywne, ; 
tradycyjna, ograniczona w kinie /zalód: 
wie do zmysłów słuchu i wzroku, Ta 


z AN iaboratoriew na... ulicę. Już za kilka 
wy. miesięcy rozpocznie swą działalność 


glądają przek ucznej prze-  CyberArc — ośrodek rozrywki przy Uni: 
strzeni, w SRR a ggzystować  versal Studios. Właśnie tam zwiedzają” 
Jobe,. adi | smu kombinezo- cy w helmach i rękawicach będą mogli 
nowi pozwali | na współdzia-. za cenę biletu wstępu przeżyć swoją 
tanie z koje W czasie seansu przygodę w trójwymiarowym Sztucz- 
stykamy sięz lościami ŚAAEY: _ nym świecie. ia! 

mi nam ati o potężnych moż+ _ Jeśli chcesz być na bieżąco — konie- 
liwościach i WYK PROW (cznie wybierz się do kina. Tego filmu 


Brett Leonard — reżyser twierdzi, ka UD zobaczysz na wideo — wymaga 
choć uczynił tematem filmu technikę, dużego ekranu. Światowa. nowość dota- 
która znajduje się jeszcze w „powija- tła do has tak szybko za pośrednictwem 
| dystrybutora Syrena Entertainment 

SKOgRY: KCI 
RANE SÓNIBA EWA BIELSKA 


| „Kosiarz Umysłów: 
Brett Leonard, zdj, Russell Car 
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KOSIARZ UMYSŁÓW 


TUROK ADR 


SA ETAP AE a 


jziom Ja kocham ict 
Gdy jestem 


o mi daje 


czucia | 


lo zawsze dzięki nie 
ocham wtedy cał 
le i fani innych z 
gus 


Metal sł Goś 


Gwiazdozbiór 


PETER 
FALK 
— Znów 
kibicujemy 


COLUMBO 


Rzadko się zdarza, by sympatię mło- 
dych widzów zdobywał aktor powyżej 
pięćdziesiątki — nic dziwnego, łatwiej 
już chyba jdentyfikować się z własnym 
dziadkiem. Jednak z Peterem Falkiem, 
znanym nam z telewizji amerykańskim 
aktorem, który obecnie liczy sobie już 
65 lat, jest inaczej. Zaskarbił sobie 
powszechne łaski — u młodych i star- 
szych — za rolę posługującego się 
niekonwencjonalnymi metodami nieo- 
mylnego detektywa z serialu. | nic tu nie 
ma do rzeczy, że metody jego są w gru- 
ncie rzeczy okropne: wścibstwo, natręt- 
ność i przynudzanie tak straszne, że 
nawet zbrodniarz doskonały w końcu 
„pęka”. Porucznik w wydaniu Petera 
Falka, w tym swoim wymiętym płasz- 
czu, z cygarem przylepionym do warg, 
zgarbiony i kosooki ma wręcz niebywa- 
ly urok! 

A jakim typem jest w rzeczywistości 
Peter Falk? Do swojego porucznika po- 
dobny jest chyba tylko ze względu na 
cierpliwość, pracowitość i upór. 

Studiował nauki społeczne i politycz- 
ne. Następnie podjął pracę w biurze 
gubernatora stanu Connecticut. Najwy- 
raźniej szykował się do kariery politycz- 
nej. Ale już w czasie studiów zauroczył 
go teatr, a w teatrze Szekspir. Jako 
amator zagrał tytułową rolę w „Ryszar- 
dzie III'', a zaraz po tym wstąpił na stałe 
do lokalnego, ale znanego teatralnego 
zespołu „„Mark Twain Maskers . 

Został wkrótce zauważony także 
przez profesjonalistów — posypały się 
propozycje: z Broadwayu, telewizji, z fi- 
Imu. W latach sześćdziesiątych miał już 
spore dokonania (m.in. nagrodę Emmy, 
no i dwukrotnie nominacje do Oscara 
i to za biegunowo różne role — drama- 
wcznę w „Murder Inc.” i komediową 


w „Pochetful of Miracles”). Mimo wszy- 
stko był wciąż (i to jeszcze przez 10 lat) 
aktorem drugoplanowym. Dopiero w ro- 
ku 1970 narodził się porucznik Columbo 
— postać, którą zaakceptował bez 
chwili wahania. 

Zdarza się często, że rola w serialu 
telewizyjnym, która przynosi aktorowi 
sławę, sympatię i pieniądze — wypeł- 
nia mu całkowicie życie. Peter Falk do 
tego nie dopuścił. Przede wszystkim nie 
zgodził się na udział w tasiemcu filmo- 
wym. Za to do postaci porucznika po- 
wraca raz na kilka lat, w kilku lub 
kilkunastu odcinkach filmu. (W sumie 
nakręcono ich 74!) I to tylko wtedy, gdy 
stwierdzi, że proponowane scenariu- 
sze są naprawdę ciekawe. Dzięki temu 


postać nie znudziła się nikomu, no 
a aktor, „po drodze”, dokonał co nieco 
w swoim fachu. Szczególnie dumny jest 
ze swoich ról w serii filmowych im- 
prowizacji Johna Cassavatesa O tzw. 
szarych ludziach. * 

Falk okazał się też pełnym wyczucia 
smaku aktorem komediowym, no i.nar 
dal, jak za swoich młodych lat, preferuje 
teatr. To rzadki przypadek wśród filmo- 
wych gwiazd — jego pozycja w teatrze 
jest naprawdę mocna. 

Prywatnie nie jest tak mało wymaga 
jący jak jego porucznik. Przeciwnie 
— ceni komfort, znakomite samochody: 
wykwintne potrawy, doskonale czuje 
się w smokingu na wielkich galach! lub! 


być otoczony przez piękne kobiety. 
: EWA BIELSKA 


JAYA TOR 
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Mami 15 lat, jestem wysoka i dość ładna Chłopcy 
zaczęli się mną interesować od roku. Przedtem 
byłam gruba i żaden z nich nie chciał nawet 
spojrzeć na mnie Teraz schudłam 10 kg i cieszę się 

użym powodzenien 2 tym właśnie wiąże się mój 
problem Chodzę z kimś tydzień lub dwa i zrywam 
Wiem, że to okropne, ale sprawia mi radość, gdy 
blagaja i płaczą. żebym do nich wróciła. Im któryś 
z nich okazuje więcej uczucia, tym ja robię się 
w stosunku do niego bardziej wyniosła i oziębła. 
Wczasie wakacji poznałam chłopca, którego poko- 
chałam z wzajemnością Jednak nawet w stosunku 
do niego byłam często złośliwa tylko po to, żeby 
sprawić mu przykrość. A może ja jestem niezrów- 
noważona psychicznie? Dlaczego postępuję tak 
głupio? Może mszczę się na chłopakach za to, że 
dostrzegli mnie dopiero teraz, gdy jestem ładna 
i zgrabna? Po każdym incydencie tego typu mam 
wyrzuty sumienia i czuję się podle, ale znów 
postępuję tak samo. Kiedy jakiś chłopak prosi mnie 


PEEZATYOWCZKE RZE WRE A CORBA TDS 
Psychozabawa 


Przewodzisz czy podążasz za inny- 
mi? Kim jesteś w grupie? Odpowiadając 
na pytania testu, zakreśl właściwą od- 
powiedź. 

1. Wjakim miejscu klasy czujesz się 
najlepiej? 

a) w pierwszych ławkach rzędów od 
okna i od ściany, 

b) w ostatnich ławkach w rogach kla- 
Sy, 

©) w pierwszej ławce środkowego 
rzędu, 

d) w środku klasy 

2. A gdzie zazwyczaj siadasz? 

A) w pierwszych ławkach rzędów od 
okna i od ściany, 

b) w ostatnich ławkach w rogach kla- 


©) w pierwszej ławce środkowego 
_ rzędu, 
d) w środku klasy 
3. Jesteś pomysłodawcą klasowych 
Przedsięwzięć? 
z 1 a) bardzo często, 
2) dość często, 
©) rzadko, 
) wcale. 
wę Większość ludzi w klasie decyduje 
m zagrać z nauczycielem w nierucho- 
ię Niemowę: nikt nie poruszy się an! 
„ Odezwie nawet gdyby miał dostać 
+ Pięć dwój naraz. Uważasz to za 


> chodzenie, zgadzam się wiodząc, że I tak nic 
ż lego nie będzie. Wiem. że powinnam umieć 
docenić cudze uczucia, a nie bawić się nimi w bez 
litosny sposób. Jednak inaczej myślą, inaczej po 
stępuję. Czy zmieniając chłopców jak rękawiczki 


chcę wynagrodzić sobie chwile, kiedy byłam nie 


chciana? 


WICZKI... 


Jak mam walczyć z tamtą sobą? Dodam, że mam 


przyjaciółkę — z nią wszystko układa się inaczej 
Jestem wobec niej lojalna i miła 
Męczę się z tym wszystkim i błagam o radę 
Majka 


Przekazuję Ci, Majko, pozdrowienia od siostry 
bliźniaczki Matyldy. Nie mów mi, że jej nie 
znasz. No, przypomnij sobie, spotkałaś ją dzięki 
Małgorzacie Musierowicz. W książce „Opium w ro 
sole'. Matylda też była dzieckiem grubym, mało 
urodziwym, które wyrosło na ładną, szczupłą, 
atrakcyjną dziewczynę. A ta dziewczyna brała 
odwet na zachwyconych jej urokiem chłopcach, za 
tamto upakarzane przez nich niegdys dziecko. 

Czy sugeruję, że opowiedźlałaś nam historię 
Matyldy jako własną? Ależ nie. Myślę jednak, że 
znajdując w Matyldzie podobieństwo do siebie, 
trochę opowieść o swoich układach z chłopakami 
podkoloryzowałaś, zrobiłaś bardziej literacką. Tro- 
chę się upozowałaś. No, bo sama powiedz, iluż tych 
chłopców-rękawiczek można zmienić w ciągu ro- 
ku? No i dlaczego oni aż błagają i płaczą? Z tym 
przesadziłaś. 


Ghoć wydaje m stę, e przesadziłaś, wierzę, że 
sprawia ©! przyjemność ( satyatakcję powodzenie 
I że chcesz sprawdzać jeszcze rAż | jeszcze raż jak 


hłopca dla siebie, choć 


łatwo możesz zdobyć 
jeszcze rok temu byto tonie do pomyślenia. Podob 
nle postępuje dziewczyna, która parę lat chodziła 
w Jednej biednej, burej sukienczynie kiedy nagle 
spadł na nią grad pieniędzy. W plerwszym odruchu 
nie inwestuje lech w nic sensowiiego, tylko wydaje 
na mnóstwo ślicznych fatałaszków, by odbić sobie 
czas chowania się po kątach [o jest reakcja 
naturalna I nie bym przeciw niej nie miała, gdyby 
nie Twoja przyjemność z wyrządzania przykrości 
leśli to polubisz na dobre, ło dość paskudne 
wyrośnie z Cieble dziewczyniska | przegrasz. Jak 
Matylda —- choć jesteś od niej sympałyczniejsza, 
nie tak cyniczna i nie tak egoistyczna skoro Cię to 
niepokol 

Kledy zakochasz się naprawdę. kiedy nie w gło- 
wie Ci będą złośliwości, kiedy Ci będzie bardzo, 
bardzo zależało na wybranym chłopcu on Cię 
może nie zechcieć No, bo taka niestała dziew 
czyna bawiąca się cudzym kosztem nie jest obiek- 
tem nazbyt pociągającym A może być I tak. że 
dopiero wtedy, gdy upokorzysz chłopaka / go 
stracisz, zorientujesz się, że prawdziwie Ci na nim 
zależało. Ale już będzie za późno. 

Podobaj się — czemu nie. Ciesz się tym 
mu nie. Ale przestań wreszcie „chodzić zkaźdym, 
kto Ci się nawinie pod rękę. ! nie wmawiaj sobie, że 
nie umiesz z tego zrezygnować. Wiem, że możesz 


Pohamuj się Majko-Matyldo' 


- CZE- 


ALFA 


PRZEWODNIK STADA CZY 
OFERMA BATALIONOWA 


kretyński pomysł. Jak się zachowujesz? 

a) zrobisz to samo co reszta klasy, 

b) próbujesz ich przekonać, że to nie 
ma sensu, jednak jeśli Ci się to nie 
udaje, robisz to samo co inni, 

c) oświadczasz: beze mnie — i za- 
chowujesz się na lekcji normalnie. 

5. Czy zdarza Ci się być obiektem 
złośliwych docinków lub kawałów? 

a) bardzo często, 

b) dość często, 

c) rzadko, 


d) wcale 
6. Ktoś narysował karykaturę nau- 


czycielki pod pracą domową w Twoim 
zeszycie od fizyki, który na pewno trafi 
do jej rąk Co myślisz o nieznanym 
artyście? 

a) „To kretyn, ale swoją drogą dob- 
rze byłoby zobaczyć jej minę, gdy znaj- 
dzie rysunek". 

b) „Jacy ludzie potrafią być podli. 

c) „Ty gnoju! Ja ci pokażę!”, 

7. Większość uczniów naskakuje na 
koleżankę, która za głośno cieszyła się 
na korytarzu z planowanego przez kla- 
sę kawału. Nauczyciel przechwycił in- 
formację i przedsięwzięcie zostało uda- 
remnione. Co robisz? 


a) wrzeszczysz na nią razem z in- 
nymi, że wszystko popsuła, 

b) trzymasz się z boku, 

c) bronisz jej, bo każdemu może się 
zdarzyć. 

8. W Twojej klasie jest jedna osoba, 
która narzuca styl, wymyśla różne 
wspólne przedsięwzięcia czy dowcipy. 
Na przerwie jest otoczona grupką adiu- 
tantów i wianuszkiem wielbicieli. Ty: 

a) jesteś członkiem wianuszka, 

b) należysz do adiutantów, 

c) niewiele Cię to wszystko obcho- 
dzi, czasem włączysz się do tej grupy, 
ale na krótko, bo lubisz wiedzieć, co 
dzieje się w innych podgrupach, 

d) wolisz trzymać się od niej i jej 
wielbicieli z daleka, 

e) bardzo często masz inne zdanie 
i Inne pomysły niż ta osoba, więc się 
z nią ścierasz, 

f) właśnie Ty jesteś tą osobą. 

Teraz podlicz punkty: j 

1. a-2, b-4, ©-1, d-0; 2. a-2, b-4, c-1, 
d-0; 3. a-4, b-2, c-i, d-0; 4. a-1, b-2, c-4; 
5. a-O, b-1, c-2, d-4; 6. a-4, b-1, c-2; 
OK b-2, c-4; 8. a-2, b-3, C-4, d-1, e-5, 

Rozwiązania Szukaj na str. 18 
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Choroba 


Ciężka choroba, wywołana nagłym, za- 
wirusowanym uczuciem. Większość nasto- 
latków przechodzi przez nią z nasilonymi 
objawami tuż po wakacjach. Epidemia 

Objawy. Zaczyna się od wpatrywania 
w zdjęcie obiektu, który chorobę spowodo- 
wał, czyli tzw. Bakterię. Po kilku dniach 
zanika myślenie na inne tematy, Bakteria 
zajmuje już cały mózg. Nie bez szwanku 
przechodzi przez to język on też jest 
w stanie mówić tylko o Bakterii, a jeśli 
mamrocze coś na inny temat, idzie mu to 
nędznie i na ogół ludzie posądzają go 
o bredzenie. 

Kolejne stadium choroby to bezsenność, 
czyhanie na listonosza i utrata łaknienia. 


Nierzadko nagła potliwość 


w okolicach oczu 


pojawia się 


Stany gorączkowe zdarzają się kilka 
krotnie wciągu dnia. Gdy na peron wjożdża 
pociąg z miasta, w którym mieszka Przy 
czyna Zachorowania, czyli Baktoria (osoba 
zarażona znajduje się o tej godzinie na 
dworcu oczywiście „przypadkiem ”), albo 
gdy nagle dzwonek 
Wtedy poszkodowane jest również ciało, 
które nieprzytomnie pędząc do drzwi obija 


zadzwoni u drzwi 


się po drodze o wszystkie krzesła i szalki 
Jednak najbardziej uszkodzony jest ro 
zum, ba, w ogóle go nie ma! 
| wtedy właśnie powstają tak bzdurne 
teksty jak ten, który teraz przeczytałeś 
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PSUJA 


Znowu uciekło mi błękitne lato. 

| znowu urodziła się jesień. 

Nie kocham tego dziecka, jest niedobre. 
Niby to wyciąga do mnie ręce, niby szumi 
złocistymi liśćmi, uśmiecha się suchą wstążką 
pomarańczowego słońca i — zupełnie jak 
Stachura — obiecuje daleką, piękną drogę, 
rozmarzone „cudne manowce”... 

Ale kiedy do niej biegnę — jesień zamyka 
mnie za kratami w szkole i mogę tylko patrzeć 
bezradnie, jak chłoszcze góry i pola zimnymi 
batami deszczu, zgania chmurzaste barany na 
niebieskie pastwiska nad miastem, wyrywa 
drzewom resztki purpurowych włosów. Zabie- 
ra ludziom światło. Zabiera szczęśliwe dni. 

| wszystko to składa potem w ofierze zimo- 
wej pani, i wszystko to zastyga na długie 
miesiąca w szarą kupkę zmarzniętych ma- 
rzeń, oszronionych wspominków... 

Dlatego tak bardzo chciałam zatrzymać lato. 

Byłam u babci na wsi, szukałam lata w ogro- 
dzie, pod suchą trawą, pod brązowymi des- 
kami, pod wieżą z pachnących jabłek... Nie 
znalazłam. 

Myślałam, że już zbyt chłodno może, żeby 
lato huśtało się w sadach na hamakach z paję- 
czyn, że pewnie pozbierało do kieszeni bursz- 
tynki bladej rosy i opadłe, przekwitłe cienie 
jeżyn, zwinęło w kłębek swoje długie włosy, 


Lumpeks 


To będzie kilo czterdzieści, łaskawa pani 
Zapakować kurteczkę, czy ma pani jakąś tora 
bkę? Proszę uprzejmie, reszta z czterdziestu 
dwóch tysięcy 

Kiedy wchodzi się do sklepu z ciuchami ną 
wagę, w powietrzu unogi się charakterystycz 
ny zapach. Przypomina ten z dawno nie od. 
wiedzanych piwnic i strychów. Pachnie starzy 
zną 

Na stołach leżą spodnie, bluzki, sukienki 


Czasem bardzo dziwaczne modne w czą- 


sach, kiedy nas jeszcze nie było na świecie 
W skrzynkach można znaleźć stare buty, paski 
i kapelusze, a pod ścianami porozwieszane są 
płaszcze, kurtki i garnitury 

Właściciele ciuchów kupują te rzeczy popa- 
kowane w worki w specjalnych hurtowniach, te 
zaś z kolei zaopatrują się w Niemczech, Fran- 
cji, czasem we Włoszech. Odzież dostarczają 
firmy, które zbierają niepotrzebne rzeczy po 
domach, czasem przekazuje je Czerwony 
Krzyż. U nas sprzedaje się je na kilogramy 
chociaż zdarza się, że marynarka czy płaszcz 
w wyjątkowo dobrym stanie otrzymuje indywi- 
dualną metkę. 


Ceny 


Są różne. Za kilogram płaci się od trzydzies- 
tu do osiemdziesięciu tysięcy złotych, w zalez- 
ności od tego, czy odzież była sortowana, czy 
też nie. W ciuchach sortowanych rzeczy 3ą 
zwykle w znacznie lepszym stanie i podobno 


babie lato kochane, słońce schowało do pleca- 
ka, mocno buty zasznurowało i wyruszyło do 
miasta, żeby zaszyć się gdzieś w kamienicy 
na strychu i nad kuflem grzanego piwa prze- 
spać, przeczekać zimę. 

Cudownie musi być na takim strychu z drew 
na, stareńkim, ciepłym, prawdziwym, gdzie 
okienko jest malutkie i gdzie można wyglądać 
na brukowane krzyże uliczek, na rynek niepo 
ważny, kwitnący kwiatami i gołębiami nawet 
wtedy, kiedy śnieg na niego pada. 

Czy jest gdzieś takie miasto? Z takim Stry” 
chem i ryneczkiem? 

Jest. 

Pojechałam szukać lata do Krakowa 

Biegałam po szarych kocich łbach, 9 
promienie się ślizgają i rosną w kamieniu |8 
róże. Biegałam po Sukiennicach. Tam groma” 
dy koralików, cekinów tańczyły swój obłędny. 
kulisty taniec na barwnym rzemyku. Modliłar 
się do lata przed ołtarzem mistrza Stwosza 
Goniłam wzrokiem umykające stopy letnie 
wędrowca po dachach skośnych, Po bal 8 
nach, co jak esy-floresy dumnym gestem ; 
zziębniętych ścian się przytuliły, po okr 
j firankach, i twarzach staruszek do tirao 
przypiętych, po doniczkach z nieśmiertelni 
pelargoniami, po pręgach na grzbiecie AE 
go kota, po powietrzu, rozedrganym od tr 


dzie 


zaja się wśród nich prawie nowe dżinsy 
„AŁ Ę, - " 
sa". swetry „Marc Polo" i marynarki 


sa 


jenci 
zna ich podzielić na trzy grupy 
, zjliczniejsza to handlarze. Przychodzą raz 
odniu. Wyszukują garnitury i marynarki 
gobrym stanie, czyszczą je i sprzedają 
keniej znacznie drożej. 
chodzą też dziewczyny i chłopaki chcą- 
się ubrać kolorowo i wariacko za małe 
jądze. Wyszukują peleryny, wyglądające 
zMłodej Polski rodem, czerwone dzwony, 
pisowskie bluzki. Są sympatyczni. 
gmutne są Starsze panie, które do zakupów 
ki zmusza zwyczajna bieda. To właśnie do 
sprzedawcy mówią „łaskawa pani” i czę- 
osami wyszukują potrzebną rzecz. Bo właś- 
ewtych najbiedniejszych przecież sklepach 


przedawcy 

nają w sobie coś, co jest chyba prawdziwą 
lurą i taktem. Oni rozumieją, że starsi 
żie czują się często upokorzeni koniecz- 
ścią kupowania tutaj i, na ile to tylko moż- 
e starają się im pomóc. W lumpeksach nie 
scują młode księżniczki z jaskrawym maki- 
em. Sprzedają zwykle ludzie starsi — oni 
zumieją, że dwadzieścia tysięcy to czasem 
dzo dużo pieniędzy i dlatego staruszki tak 
olno i starannie liczą banknoty. 

Ale podobno co jakiś czas to one właśnie 
noszą kawałek ciasta dla „naszego pana 
eownika”'... 


| 8 ILONA IŁOWIECKA 


lej i śpiewu, i bębenka artysty ulicz- 
o, po cegłach w ciem noczerwonych klasz- 
bach, po witrażykach, attykach i habitach 
knciszkańskich. Szukałam lata gorączkowo 
sklepach ze zwiewnymi, indyjskimi tkanina- 
li udziewcząt prześlicznych, co tak wdzięcz- 
£ przechylone za ręce się trzymały, wśród 
długich loków i spódnic łopoczących na 
€lrze, szukałam na schodkach i w kawiaren- 
Przytulnych, i u siebie w torebce. wpat- 
ałam się niespokojnie w twarze przecho- 
ych ludzi, a potem patrzyłam wysoko, 
ło w niebo... 
lgdzie lata nie było. Nigdzie go nie znalaz- 
i Odeszło naprawdę. Pewnie na grzbiecie 
ana popłynęło do ciepłych krajów... 
0aWet słóweczka mi nie powiedziało, naj- 
Niejszej karteczki nie napisało i nie wiem 
edy wróci, i nie wiem, jak długo mam 


A, ak beznadziejnie. Co robić, co robić, 
583 tylko do domu wracać, do mojego 
R wielkimi blokami, do codziennych 
leń... 
Rn zgaszona, w milczeniu. Wróciłam 
waj. emożliwe! A jednak... A jednak 
cale nie odpłynęło z bocianami, nie 


ło 


IŹNIĄM 
CIĘ 2 BĄK StYsłę JUŻ TVIWO GPRZĘK 


PRZYSZŁA 


wsZYSTIKo ROZMYWA 
SIĘ NIEDOSRZE6AWNIE Z 


DNIĄ NA PZIEŃ BVDVPĘE 
woKdt SIEBIE SPIRAWĄ 
Z RU CE ZNOWU PA- 

DAt SZCZE: 


zostawiło mnie. Dało mi tylko nauczkę, że nie 
wolno tak szybko wątpić w jego obecność. 

Znalazłam lato w swoim domu. A dokładnie 
— wskrzynce, gdzie znużony długą drogą spał 
list od Przyjaciela, piękny, kochany, dobry list, 
na który tak bardzo czekałam. Wypadło z niego 
lato jak zasuszony sierpniowy kwiatek, wy- 
frunęło roześmiane i pełne iskier. Teraz już 
wiem, że lato nie odchodzi. 

Ono jest w nas, śpi w najgłąbszych zakama- 
rkach niedopowiedzianych słów. 

Można je obudzić. 

Można się nim podzielić. 

Można wysłać komuś w liście. 

A ono i tak powróci, itak będzie kwitło coraz 
gorętsze, będzie na szyby chuchało, a wczes- 
ną wiosną wybiegnie na dwór, żeby powitać 
świat, nad którym już niedługo zakróluje. 

Będzie trwało razem z zimą, wiosną i jesie- 
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Moja wielka... 


l 

Pewnego paskudnego dnia, nudząc się na 
lekcji, spojrzałem na sąsiednią ławkę i do- 
znałem olśnienia. Zobaczyłem Ją, wspaniałą, 
tak długo przeze mnie nie docenianą. Od razu 
umówiłem się z nią w pewnym cichym, miłym 
miejscu. 

To spotkanie wywarło na mnie niezapom- 
niane wrażenie. Byłem nią zafascynowany. 
Oczywiście, umówiliśmy się na następny 
dzień. 

Moja nowa miłość dawała mi oparcie, po- 
magała oderwać się od okrutnej rzeczywisto- 
ści. Dzięki niej wiele zrozumiałem, nauczyłem 
się inaczej patrzeć na świat. Po prostu była 
wspaniała! 

Od tego czasu spotykamy się prawie co- 
dziennie. W miłym, cichym miejscu — biblio- 
tece. Bo moja wielka miłość to... książka! 

P.T.Ż. 


© Mam prawie 14 lat, uwielbiam pisać listy 
i poznawać ciągle no- 
wych ludzi. Moje wło- 
sy są rude, ale nie 
mam kompleksów na 
ich punkcie. Kocham 
góry, jeziora i łażenie 
z plecakiem po po- 
Inych dróżkach, a wie- 
czorami patrzenie na 
zachodzące słońce. 
Słucham wszystkich 
rodzajów muzyki, cho- 
dzę do klubu tańca to- 
warzyskiego. Lubię 
pomagać ludziom i ich pocieszać, więc 
wszyscy, którzy macie jakieś kompleksiska, 
utrapienia i zmory, piszcie do Rudej! Od- 
powiem na 100%. Ka- 
rolina Moroz, ul. Ko- 
walskiego 91/69, 
16-402 Suwałki. $$ Je- 
stem zwariowaną 
trzynastolatką, moje 
hobby to muzyka i jaz- 
da na rowerze. Kolek- 
cjonuję pocztówki 
oraz nalepki. Lubię 
zwierzęta duże i małe. 
Odpiszę na każdy list. 
Agnieszka Jakubiec, 


KLUBY: $$ Zakładam klub wielbicieli bo- 
haterów „ Dynastii”, Do klubu przyjętych zo- 
stanie pierwszych 15 osób. Proszę o kopertę 
| znaczek. Anna Waluś, 34-312 Międzyborze 
Bialskie 365/I, woj. bielskie. © Jesteśmy 
wesołymi czternastolatkami i założyliśmy 
klub o nazwie „Alf. Przyjmiemy osoby z ca- 
łej Polski, w wieku 10-16 lat. Mamy całą 
taśmotekę serialu. Chcemy wymieniać zdję- 
cia, naklejki oraz informacje na temat Alfa. 
Pierwsze trzy osoby otrzymają fajną koszul- 
kę z patronem klubu, ale trzeba odpowie- 
dzieć na trzy pytania: Jak brzmi nazwisko 
rodziny opiekującej się przybyszem z Kos- 
mosu? Jak ma na imię kot? Jak ma naprawdę 
na imię i nazwisko Alf? Piszcie lub dzwońcie. 
ichał Urupiński, ul. Bogusławskiego 20 m. 
106, 01-926 Warszawa, tel. (0-22) 35-66-69. 
© Uwaga, fani zespołu Queen! Zakładamy 
tan club tej grupy. Przyjmiemy do klubu 
pierwszych 15 osób, które odpowiedzą przy- 
najmniej na dwa z następujących pytań: Jak 
naprawdę nazywał się Freddie Mercury? 
Gdzie się urodził? Jaki był skład zespołu? 
Jak brzmią tytuły 5 płyt grupy Queen? Kiedy 
odbył się koncert poświęcony pamięci Fred- 
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ul. Piastów 24c/5, 66-600 Krosno Odrzańskie, 
woj. zielonogórskie. 

© Mam 12 lat i ogrom- 
z zzakoda: K ne poczucie humoru. 
« 2 Uwielbiam tańczyć, 
słuchać muzyki i cho- 
dzić na dyskoteki. 
Chciałabym korespo- 
ndować z młodzieżą 
w wieku 12-14 lat. Mile 
widziane zdjęcia. Jo- 
anna Pytlak, 08-322 
Ceranów 218/3, woj. 
siedleckie. €56 Jestem 
wesołą, szczupłą, tro- 
chę gadatliwą czter- 
nastolatką. Mam niebieskie oczy i brązowe, 
długie włosy. Urodziłam się pod znakiem 
Koziorożca. Interesuję się biologią, fizyką, 
muzyką i sportem. Lubię czytać książki i pi- 
sać wiersze. Uwielbiam chodzić na dysko- 
teki i śpiewać. Słucham Roxette, U2, OMD, 
Queen. Kocham zwierzęta. Odpiszę na każ- 
dy list. Agnieszka Krynicz, ul. Świętopełka 
21, 83-400 Kościerzyna, woj. gdańskie. 
© Mam 15 lati wszechstronne zainteresowa- 
nia. Interesuję się biologią i chemią, lubię 
poezję i dobrą muzykę. Moje hobby to nauka 
języków obcych. Chciałabym korespondo- 
wać z młodzieżą z całej Polski. Irena Wożź- 
niak, ul. Ogrodowa 4, 97-561 Ładzice, woj. 
piotrkowskie. $6 Mam 15 lat, jestem wysoką 
blondynką o niebieskich oczach. Lubię mu- 
zykę, od poważnej do metalu. Kocham zwie- 
rzęta. Odpiszę na każdy list, nie chcę znacz- 
ków na odpowiedź. Anna Podzoba, 32-096 
Prandocin 178, woj. krakowskie. $$ Jestem 
zwariowanym dziesięciolatkiem o zielonych 
oczach. Urodziłem się pod znakiem Byka, 
mam duże poczucie humoru. Moje hobby to 
OMD i sport. Rafał Wołowiec, 26-024 Suków 
44a, woj. kieleckie. $$ Hej! To my, dwie 


o 


diego? Łukasz Pałka, ul. Starzyńskiego 2/25, 
35-106 Rzeszów. $$ Mam 12 lat, zakładam 
klub motoryzacyjny. Członkowie klubu będą 
wymieniać informacje o samochodach, pro- 
spekty, plakaty, pisma o tematyce motoryza- 
cyjnej. Do klubu może należeć każdy, kto 
odpowie na następujące pytania: Wymień 
5 amerykańskich firm produkujących samo- 
chody. W jakim szwedzkim mieście produku- 
je się samochody Volvo? Jak nazywa się 
następca Opla Kadetta? Z jakiego kraju 
pochodzi firma Hyundai? Bartek Choiński, 
Snopków 108/12, 21-002 Jastków. $$ Zakła- 
dam klub dla wszystkich fanów Speedwaya. 
Przyjmę pierwszych 5 fanów, którzy odpo- 
wiedzą na następujące pytania: Wymień 
przynajmniej 15 zespołów polskich lig. Kto 
został tegorocznym mistrzem świata? Wy- 
mień trzy typy silników żużlowych. Szymon 
Danel, ul. Orzepowicka 6a/5, 44-217 Rybnik, 
woj. katowickie. ©$© Zakładamy klub o na- 
zwie „Delfinki”'. Przyjmiemy dowolną liczbę 
osób. Mamy zamiar wymieniać naklejki 
i wiadomości o zwierzętach i organizować 
konkursy. Ania i Ewa Ajon, ul. Wyzwolenia 23 
m. 10, 42-200 Częstochowa. $ Organizuję 
nabór do mojego klubu ochrony przyrody 
„Zielona Tarcza”. Informacje uzyskacie pod 
adresem: Łukasz Sienkiewicz, ul. Bydgoska 
31/17, 89-100 Nakło nad Notecią. Proszę 
ozałączanie znaczka! $$ Zakładam fan club 
grupy Queen. Przyjmę pierwszych 20 osób. 
W klubie: wymiana wiadomości, plakatów, 
tekstów piosenek, a nawet kaset oraz kon- 
kursy. Szymon Sikorski, ul. Wieniawskiego 
3, 58-200 Dzierżoniów. 


——.. 


zwariowane piętnastolatki. Interesujemy się 
sportem i muzyką. Piszcie do nas pod ad- 
resem: Katarzyna Dutko, 37-710 Zurawicą 
301, woj. przemyskie. ©B Chodzę do V klasy, 
lubię historię i przyrodę Czytam dużo ksią- 
żek i słucham muzyki. Może ktoś samotny 
napisze do mnie? Jolanta Kołucka, ul. Bal- 
ladyny 44, 05-502 Piaseczno. © Rodzice 
nadali mi imię Mariola, a teraz narzekają, że 
mam zwariowane pomysły. Mam 13 lat, 
bardzo lubię muzykę rap i disco. Moi idole to 
Hammer, Michael Jackson, Dr Alban 
i NKOTB. Lubię sport, a przede wszystkim 
tenis ziemny. Kocham konie, psy, koty i świ. 
nki morskie. Mariola Malisz, 32-312 Tęgobo- 
rze 187, woj. nowosądeckie. © Urodziłam 
się, bo musiałam, sama na świat się nie 
pchałam. Właściwie urodziła mnie ciotka, bo 
mama akurat zrobiła pranie. Gdy byłam 
mała, spadłam z dywanu na podłogę i złama- 
łam sobie nogę. Chcesz wiedzieć coś jesz- 
cze — napisz. Na każdy list odpiszę. Anna 
Podobińska, ul. Cukrowa 12a/203, 71-004 
Szczecin. € Mam 14 lat, jestem blondynką 
o zielonych oczach. Lubię pisać listy, słu- 
chać muzyki i chodzić na romantyczne Spa- 
cery przy pełni księżyca. Jeśli nie masz co 
robić — napisz. Odpowiem na pewno Pro- 
szę o znaczek na odpowiedź. Milena Chło- 
pek, Jaworze 30, 26-050 Zagnańsk, woj. 
kieleckie. $$ Jestem czternastoletnią, niema- 
łą, romantyczną dziewczyną spod znaku 
Wagi. Kocham zwierzęta, podróże | morze 
Cenię ludzi tolerancyjnych, szczerych i z po- 
czuciem humoru. Nie cierpię zazdrośników 
i chytrusów. Moje hobby to taniec, muzyka 
(rap, pop, techno), pływanie, książki, języki 
obce, kultura amerykańska i fotografika. 
Uwielbiam NKOTB i Marky'ego Marka. Kibi- 
cuję też Chicago Bulls. Jeśli masz podobne 
zainteresowania, to napisz. Czekam. Mał- 
gorzata Michalak, ul. Wieniawskiego 3/12, 
75-522 Koszalin. 
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4 KA HT ŚezÓ CA i 
_PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 
i Chciałbyś otrzymywać od firm sa- R 
_ mochodowych (za darmo) wspaniałe 
 prospekty, naklejki i inne materiały — 
reklamowe najnowszych modeli sa- Ź 


_ mochodów, motorów!!! h 
Przyślij swój adres, a otrzymasz za 
aliczeniem pocztowym katalog MO-- 
_TO-FAN zawierający adresy firm pro- - 
 dukujących samochody (osobowe, - 
_ ciężarowe, motocykle) i wzory listów 
arantujących otrzymanie prospek- 


BI 
BZ 


ena katalogu 20 000 zł + koszt | 
Twój adres weźmie też udział w let; 
vaniu roweru marki BMX. sj 


Pierwszeństwo druku 
mają ogłoszenia z dołą- 
czonymi ośmioma dru- 
kowanymi obok kupona- 
mi. 


3 
j 


Rady dla każdego 


AK 


ZPECĄ? 


1 Kasia ma twarz okrągłą. Nie powinna 
więc nosić oprawek małych | kanciastych, 
które Jeszcze bardziej podkreślają pełną 
buzię. Kaśka wygląda jednak świetnie 
w okularach dużych, wydłużonych na ze 


wnątrz („kocich'), wyszczuplających opty- 


cznie twarz. 
2 Magda ma twarz dużą I długą. Zbyt małe 


oprawki jeszcze bardziej to akcentują. Nato- 
miast okulary większe, o kształcie okrągłym, 
zdecydowanie dodają Magdzie urody 

3. Michał ma bardzo jasne włosy i drobną 
twarz, nie wygląda więce najlepiej w opraw- 
kach metalowych, robiących wrażenie cięż- 
kich. Blondyni powinni unikać srebrnego 
koloru. W delikatnych, lekkich okularach, 
o oprawkach w kolorze ciemnym Michał 
podobał się sobie o wiele bardziej. Nam też! 

Pamiętajcie jednak, że nie tylko względy 
estetyczne ważne są przy doborze okula- 
rów. 
© Najważniejsze!!! Zanim zaczniecie wy- 
bierać oprawki, zróbcie sobie komputerowe 
badanie wzroku. Tylko komputer daje 
100-procentową diagnozę choroby oka i pe- 
wność, że szkła nie będą ani za mocne, ani 
za słabe. Poproście swojego okulistę o skie- 
rowanie na badanie komputerowe. Niektóre 
zakłady optyczne wykonują je bezpłatnie (na 
przykład Salon Optyczny "MONA" w War- 
szawie, ul. Mokotowska 24). 

6 Byłoby dobrze, by wasze okulary miały 
plastykowe szkła, które są lekkie i bezpiecz- 
ne (nie rozpryskują się w odłamki przy 
upadku). 


© Okulary dla młodzieży powinny mieć 
tzw, flexy, czyli urządzenie zapobiegające 
uclskaniu skroni, oraz specjalne „noski”, 
poj którym ciężar okularów rozkłada się 
óWlomiernie na całym nosie, nie powodu- 
Jąc jego deformacji. 


Dostajemy wiele listów od okularników. Okulary 


szpecą! — rozpaczają ich autorzy. Czyżby...? Popatrz- 
cie na nasze zdjęcia. Wystarczy dobrać oprawę od- 
powiednią do kształtu twarzy, typu urody, koloru wło- 
sów, oczu |... Sami oceńcie efekt. 
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REG KA, ŚM: THEJSDDEKIU 


FAN CLUB NKOTB OFERUJE 
6 ALBUM ZAWIERAJĄCY WYR APŃ 
Wszysto o New Kids On The Block: historia 
i zdjęcia chłopców, adresy fan-clubów z całego 
świata, hity po polsku. i angielsku, najnowsze 
wlądomości, niedyskrecje i ciekawostki: (Cena. :f 
(25 tysizi)sO OSA raid Wł OSA PROCH 
6 KOLOROWE KOSZULKI u 
Koszulki klubowe z napisem New Kids On 
The Block i zdjęciem zespołu, (Cena 45 tys.zł) 
© ZAPISY DO INTERNATIONAL FAN CLUBU 
NKOTB.POLAND | UO SSD OAZA DANE 
Legitymacje członkowsi jędzynarodowy 
kontakt fanów. Wymiana oC lęcwy r 


jesz naszego klubu. 5 
szystko to | wiele Innych Informacji otrzy- 
masz, jeśli jesteś Pest Być AE? ża 

Gopiąty adres otrzymuje GRATIS ko 


6 Oprawki nie powinny się o 
policzkach. 
6 Szkła muszą zapewniać duż 


dzenia. 


ADA 


Porad dla okularnikó) 
Małgorzata Broniszewska, 
Salonu Optycznego „Mona” 


%, ZANOOŁ COC 60% .2..  zecalikóki 
-M 


do Wielkiego Wybuchu 
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__ Lep na muchy jest niezbyt szeroką lepką wstążką. LEP na 
_ noblistów — to długi, 27-kilometrowy zamknięty pierścień 
_ — tunel biegnący pod ziemią. 


m = masz A 


Oto abrazek fotograficzny z lotu pła- 
ka: szachownica! pól, eleganckie domki 
na pograficzu Szwajcarii i Francji. | gru- 


bą krechą zaznaczony ogromny, jasny 
owal. To właśnie trasa, jaką pod zie- 
mią biegnie LEP. Jedno z Rajwięk- 


szych i najdziwniejszych urządzeń techni- 
cznych na świecie. 

Niewiarygodne, ludzie stworzyli tego gi- 
ganta, żeby wytwarzać i badać rzeczy tak 
małe, że prawie... nie istniejące: elementar- 
ne cząstki materii. 

LEP wraz z całą masą jeszcze innych 
urządzeń i ponad trzema tysiącami 
wybitnych fachowców stanowi Europej- 


skie Laboratorium Cząstek. Jego dyrekcja 
pokazała niedawno w Polsce w warszaws- 
kim Muzeum Techniki wystawę „Wewnątrz 
atomu". 


Tunel stanowi poniekąd drogę do samych 
początków wszechświata, który, jak się dziś 
uważa, rozpoczął swój żywot Bing Bangiem, 
czyli Wielkim Wybuchem. Jak to wyglądało? 
Wszechświat musiał być wtedy nieskończe- 
nie mały, nieskończenie gęsty i nieskoń- 
czenie górący. Czegoś takiego nie umiemy 
Jednak pojąć. Ale jesteśmy w stanie pojąć, co 
działo się w gzasie niebywale krótkim: w jed- 
nej milionowej miliardowej miliardowej mi- 
liardowej miliardowej części sekundy (10 © 
sek.). Maleńką przestrzeń gwałtownie pęcz- 
niejącego wszechświata wypełniało promie- 
niowanie, a temperatura wynosiła dziesiątki 
miliardów miliardów miliardów "miliardów 
stopni. Po 107% sekundy pojawiły się tajem- 
nicze cząstki W i Z oraz kwarki (uważane 
dziś za najmniejsze cząstki materii), wciąż 
zderzające się we 
wściekłym gorącu ici- 
śnieniu. W kolejnym 
hiperułamku sekundy 
powstały inne cząstki. 
Po trzech minutach 
połączyły się w jądra 
atomowe, z których 
przez następne trzy- 
Sta tysięcy lat powsta- 
wały atomy, a więc 
materia. Ta w ciągu 


Tak zbudowana jest 
materia. Mniejsze 
części siedzą w więk- 
szych, a te w jeszcze 
większych, zupełnie 
jak drewniane bab- 
ki-matrioszki ukryte 
jedna w drugiej 


Przewodnik stada czy oferma batalionowa — 


Jeżeli masz 21-34 pkt 

Trzymasz rękę na pulsie i zawsze masz 
własne zdanie. Raczej decydujesz o tym, co 
dzieje się w klasie, niż poddajesz się wyda- 
rzeniom. Czasem miewasz nawet skłonno- 
ści do narzucania innym swoich pomysłów 
i tego, co uważasz za dobre, wartościowe, 
interesujące. Jeśli masz 28 i więcej punktów, 
to najprawdopodobniej odgrywasz w grupie 
rolę przywódcy albo jego oponenta. 

Jeżeli masz 11-20 pkt 

„Kupą, mości panowie” — wołali polscy 
szlachcice z podgolonymi czuprynami. Ta 
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tradycja jest Ci najwyraźniej bliska. Znacz- 
nie lepiej czujesz się jako cząstka tłumu niż 
ktoś wyraźnie widoczny. Różnić się od in- 
nych, a już nie daj Boże być odmieńcem — to 
dla Ciebie największa kara. Trochę trudno Ci 
wyrobić własne zdanie na różnych spra- 
wach, jeszcze trudniej je wyrazić. Jeśli masz 
dwadzieścia lub prawie dwadzieścia punk- 
tów — wystarczy tylko trochę więcej pewno- 
ści siebie, by wyłonić się z tłumu, Jeśli jesteś 
bliżej jedenastu punktów naucz się mówić 
— „nie”. Bez tego życie będzie grało z Tobą 
w ping-ponga. 


milionów lat skupiła się w gwiazdy i galak 


tyki. Cały ten „akt stworzenia” populary. 
zatorzy z CERN pokazali w Muzeum Techniki 
na pomysłowej planszy 

Niejeden ze zwiedzających pewnie pomy 
ślał: Skąd ci uczeni wiedzą to wszystko? Czy 
ktoś widział, jak powstawały owe cząstki czy 
w ogóle ktoś odkrył owe W i Z? 

Żeby sprawdzić, czy naprawdę istniały lub 
istnieją, trzeba przecież wielkich energii 
jakie były zgromadzone w ognistej kuli sks- 
plodującego wszechświata. Wtedy cząstki 
biegały jak szalone. | do takiego ich roz- 
pędzania służy właśnie LEP, a dokładniej 
znajdujące się w nim wielkie elektromag- 
nesy. 

Nie koniec na tym. Dzięki zderzeniom 
jednych cząstek z innymi mogą powstawać. 
jeszcze inne. Można też dzielić materię na 
coraz bardziej elementarne składniki, a tak- 
że dowiedzieć się, czy rzeczywiście naj- 
mniejszymi jej drobinami są kwarki, czy też 
można ją dzielić jeszcze dalej. Ale... 

— Dziś mniej ważne jest Szukanie tego. co 
najmniejsze i niepodzielne, ważniejsze jest 
odkrywanie nowych rodzajów cząstek, czyli 
— nieznanych postaci materii — powiedział 
dyrektor CERN, pan Pierre Dariulat 

Te perspektywy LEP-u to prawdziwy... lep 
na noblistów — obecnych i potencjalnych. Za 
badania nad elementarnymi składnikam 
świata przyznano już wszak niejedną Na 
grodę Nobla. Widać, że gigantyczny tune 
LEP-u nadaje rozpęd nie tylko cząstkom 
także ludzkim mózgom. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. CERN 


rozwiązanie psychozabawy ze str. 9. 


Jeżeli masz 4-10 pkt 
Trzymasz się z boku. Gdzieś w głębi duszy 
chcesz należeć do grupy, jednak nie umiesz 
zdobyć sobie w niej lepszej pozycji. BYŚ 
może sprawy zaszły nawet tak daleko, 28 
czujesz się zupełnie izolowany(-na) czy trak 
towany(-na) jak klasowa oferma. Pamiętel 
jednak, że jesteś kimś wartościowym. be? 
względu na to, co myślą o Tobie inni. Ic” 
reakcje to informacje o tym, jak odbieraja 
Twoje zachowania. Być może rzeczywiście 
robisz coś, co skłania ich do traktowania CI£ 
w ten sposób? Spróbuj to sprawdzić. 
(Opr. al) 


Warszawski maraton nie przy- 
pomina tego rodzaju imprez 
w Nowym Jorku, Berlinie czy 
Tokio. Tam startuje po kilkadzie- 
siąt tysięcy biegaczy, zawody 
transmituje telewizja, a zawod- 
nikom towarzyszą na trasie mi- 
iony widzów... 


Ww XIV Maratonie Pokoju wzięło 
udział niespełna dziewięciuset uczest- 
ników. Zabrakło, niestety, naszych czo- 
łowych biegaczek i biegaczy, ale ci 
wolą się ścigać o mercedesy i toyoty, 
gardząc skromnym maruti-suzuki i wy- 
cieczką na Florydę — takie były główne 
nagrody wrześniowych zawodów. 

— Nie przyjechałem tu żeby wygrać. 
Chciałbym tylko ukończyć maraton. Dy- 
stłans 42 km i 195 metrów pokonałem 
dopiero raz i obawiam się o swoje siły 
— powiedział na starcie Sławomir Ma- 
chaj ze Skierniewic. Natomiast Włodzi- 
mierz Tonczyński z Mińska marzył o su- 
zuki. Przez większą część dystansu 
prowadziła piątka zawodników z Biało- 
rusinem na czele. On także zaatakował 
na kilometr przed metą i gdy wydawało 
się, że nikt mu nie odbierze nagrody 
ufundowanej przez firmę DAMIS, dopę- 
dził go debiutujący w maratonie Jacek 
Kasprzyk (Wawel Kraków). Wspaniałym 
finiszem wyprzedził rywala o 9 sek. 
| uszczęśliwiony odebrał kluczyki do 
auta. Miał nosa, gdyż tuż przed marato- 
1em zapisał się na kurs prawa jazdy... 
RB pań dość niespodziewanie 
DNata również debiutantka, filig- 
R owa (40 kg wagi) Aniela Nikiel 
„AA Bielsko), — Biegłam bardzo 
8 Koleżanki mówiły, że na 35 
GSR E przeżywa się kryzys. 
się, om więc siły, ale okazało 
zone arena były bardziej zmę- 
W jakim 'eraz chciałabym wystartować 
działą k słynnym maratonie — powie- 
a *liwiona na mecie. 
był Kaa a towarzyszącą maratonowi 
| ks AWA bieg o Memoriał red. 
ID w ładnym stylu na dystansie 
ZOlsz o clężył Sławomir Kępiński 
Chę a. Rozegrano także bieg malu- 
2 nagrody Cola-Cao. Tu trium- 
nisz _ |9łr Szczepanik i Paulina Boe- 

Oboje ze stolicy. 


O zwycięstwie wśród inwalidów walczyli 


szczecinianie: Zbigniew Wandachowicz i Ja- 
nusz Pienio 


Przez większą część dystansu prowadziła 
mała grupa zawodników. Atak nastąpił kilo- 
metr przed metą 


Wszędzie na świecie maratony za- 
chęcają do biegania. Telewizja chętnie 
relacjonuje ich przebieg, bogate firmy 
nie żałują pieniędzy na reklamę, a dla 
wielu ludzi sam start w słynnym mara- 
tonie stanowi swoistą nobilitację. W Po- 
lsce nie doczekaliśmy się właściwie 
mody na bieganie. Jogging uprawiają 
nieliczni, stadiony lekkoatletyczne 
świecą pustkami, a telewizja niechętnie 
transmituje marato- 
ny i masowe biegi. 
Sponsorzy nie są za- 
interesowani  rekla- 
mami na imprezach 
nie pokazywanych na 
„małym ekranie". 
Znani zawodnicy nie 
przyjeżdżają na za- 
wody, na których nie 
można wygrać kilku- 
dziesięciu tysięcy 
dolarów. Ludzie nie 
przychodzą na trasę, 
by zobaczyć przecię- 
tnych biegaczy. Koło 
się zamyka... 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 


<> 


Dwudziestodwuletni Ja- 
cek Kasprzyk po raz 
pierwszy wystartował 
w maratonie i okazał się 


najlepszy 


? . 
py 


ester Morawski 


M ETA CASII 


Szafa z lustrem 


karze kitle, w unifor- 
ze, listonosze, policja. 
oszą więzienne drelichy, za- 
anny. Protokół dyplomatyczny 
urzędników MSZ do ubierania 
je i z umiarem. W tych wszy- 
h użycie uniformu — jakkol- 
y on nie wyglądał, wydaje mi się 
nione i nie próbuję z tym polemizo- 
ieją też grupy zawodowe, których 
bierania się nie jest co prawda 
y formalnym regulaminem, ale zwy- 
ajowo przyjętą normą. | tak na przykład 
u prezenterki relacjonującej telewizyjne 
wiadomości niepożądane są frywolne dekol- 
ty. Wiadomo — niejednokrotnie mówi ona 
o rozlewie krwi, skutkach kataklizmów, kata- 
strof i wszelka kokieteria w tym kontekście 
byłaby nie na miejscu. 

Ludzie biznesu noszą kosztowne garnitu- 
ry, na dowód, że są wypłacalni, a firma 
cieszy się wysokim prestiżem. Mistyfikacja, 
awidać skuteczna, bo z wielowiekową trady- 
cją! 

Ludzie show businessu natomiast stają na 
głowie, żeby wyglądać niestandardowo albo 
wręcz skandalicznie, bo na tym polega ich 
fach. Tę listę „uzależnionych od ciucha” 
można by jeszcze ciągnąć, natomiast ja 
należę do znakomitej większości — do tych, 
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którzy noszą, co chcą. Czasy się zmieniają, 
nakazy i zakazy wędrują do lamusa. Sierotki 
z ochronek nie noszą już mundurków, wy- 
miotło ze szkół paskudne nylonowe fartuszki 
i upiorne „juniorki”, a minister Kuroń, ku 
memu wielkiemu zadowoleniu, nadal chodzi 
w dżinsie. 


Książka dla ciebie 


MOJA 
DZIEWCZYNA 


Jeśli widziałaś film pod tym samym tytu- 
łem, to na pewno już i książkę, która — 


powstała na podstawie scenariusza Lauri- 


y. Wtej grupie cywi. 
rawni, którzy są tacy 
brzydsi, nie gorsi, tyle, 
ie ma mody dla niepełno. 
jak nie ma mody dla wegetą- 
, esperantystów. Jest jadną 
, uniwersalna, kosmopol|- 
wie demokratyczna moda 


dzi obarczonych jakimś fizy- 
tem słyszałam, że najbardziej 
, kiedy się ich traktuje j 
„nie naszych”. | oto 
prośbą o „inną” 


ego” poniżając 
rację, powiedzieć 
inna, jestem gorsza, należę do 
j kategorii ludzi, do egzotyczne- 
atu ułomnych. Jeśli kiedyś zaist- 
nieje w powszechnym obyczaju uniform dla 
niepełnosprawnych — to ja zmieniam fach, 
przestaję się zajmować ciuchami, idę na 
grzybki. 

Moda jest jedna dla wegetarian, brydżys- 
tów i esperantystów, dla sepleniących, dla 
zbieraczy kapsli, dla rudych, łysych, dla 
ślicznych, dla tych z odstającymi uszami, 
jest także dla niepełnosprawnych i nawet dla 
głupich, którzy z nich szydzą. Jest dla wszys- 
tkich. Z wyjątkiem tych, których dotyczy 
reżim tekstylny, czyli uniform regulaminowy. 

Bardzo zachęcam Anię i inne nastolatki na 
wózkach, żeby ubierały się wesoło, kobieco, 
bez kompleksów. A, że nie można nosić 
szortów? Cóż, ja też ich nie noszę, chociaż 
mam dwie zdrowe nogi, tyle, że trochę za 
chude! 

SZPILKA 


ce Elehwany, zdążyłaś przeczytać. Jeśli — 


nie — radzę: nie przegap filmu, nie lek 
. ceważ książki! Ą f 
Historia przyjaźni (a może miłości?) I 


amerykańskich nastolatków Vady i Thoma- | Ę 


sa J. została pięknie, dowcipnie i mądrze 
opowiedziana przez Patricię Hermes. Jes 
to również opowieść o dorastaniu Vady. 
Jest to także książka o tym, że życie nie 
dzieli się na cudowne krainy. 

dzieci i na tragedie zarezerwow: 

cznie dla dorosłych. | jest to książk 
staniach, a właściwie o tym, że 

; pogodzić się ze Ja iEjcja jako nie 

SBA życia. j 


sze. DJEWCZI 


Kochana Myszko Sz.! 
Zokazji założenia rubryki wie- 
z pamiętników przesy- 


rszyków 


Dziennik „New York TI- 
mes zamieścił ogłoszenie 
o wynajmie specjalnie treso- 
wanych małp w charaktorze 
pomocy domowych. Odzew 
był nadspodziewanie duży, 
Kilkaset osób było zaintere- 
sowanych natychmiastowym 
zatrudnieniem CZWOrONO- 
gów. W tym duża grupa de- 
klarowała chęć zatrudnienia 
małpy w charakterze opieku- 
nki dzieci. 

Ogłoszenie było fałszywe. 
Jeden z instytutów nauko- 
wych badał ludzką łatwowie- 
rność. 


łam Ci trochę takich, które znala- 
złam w pamiętniku mojej Mamy 


(na str ychu mojej Babci z pomo- 
ca bardzo miłej myszki). Można 
je wpisywać swoim obiektom 
westchnień 
Agata Szymczykiewicz, 
Konstancin-Jeziorna 
' Kiedy dumasz w wolnej chwili, 
_ kiedy serce twoje łka, 
ło nie pytaj, kto cię kocha, 
bo to właśnie jestem ja. 
kk *k 
Jadą, jadą samochody, 
w samochodzie jedzie młody. 
A ja sama w wielkiej biedzie, 
kiedy on po mnie przyjedzie. 
Przyjedź... co?!! 
kk X* 
Ty bądź mi królem, (bądź mi królową), 
życie tak zmienne jak talia kart. 
Za każdym razem możesz na nowo, 
przeżywać miłość, ten głupi żart! 
kk * 
Ile razy oczka Twoje 
spojrzą na to pismo moje, 
tyle razy wspomnij sobie, 
że życzliwą byłam Tobie 


Pewien przedsiębiorczy dyrektor domu towarowego w Aix- 
.Provence we Francji kazał rozsypywać gwoździe na ulicach 
dojazdowych do konkurencyjnych sklepów. Ę 
Około tysiąca aut zostało unieruchomionych. Sparaliżowało to 
skutecznie komunikację w mieście. Dyrektora nie ominęła kara, 
ale trzeba przyznać, że cel osiągnął. Jego dom towarowy stał się 
znany. Klienci (do czasu przechwycenia inicjatywy przez kon- 
kurencję!) ttumnie odwiedzają magazyn pomysłowego dyrektora. 


«Na co Myszy ogon? 


Sąd zrezygnował z zeznań świadka 


Prokurator chciał wykorzy 
tać psa policyjnego, aby udo- 
wodnić winę osobnikowi oskar- 
żonemu o napad na bank. Cho- 
dziło o to, by pies porów- 
nał zapach oskarżonego z wo- 
nią wnętrza samochodu, któ- 
rym posługiwał się bandyta, 
Pani adwokat występująca 
w imieniu oskarżonego stwier- 


— NA GWOŻDZIU 
1 


Zachęta po krytyce jest 
jak słońce po deszczu. 


dziła, że nie można skorzystać 
z taklego oksperta, poniewaź 
nie może on wiarygodnie wyja- 
śnić metod, jakimi posłużył się 
w identyfikacji przestępcy. 
Sąd w Buckeburg (Niemcy) 
przychylił się do wniosku pani 
adwokat. W protokole zapisa- 
no: Sąd zrezygnował z zeznań 
świadka, ponieważ nie umie 
on mówić. 


J.W. Goethe 


KOT Z ZAJĘCZĄ WARGĄ 


Współczesna gazeta potrze- 
buje „„wypełniaczy' — króciut- 
kich informacji, ciekawostek, 
historyjek nie z tej ziemi, takich 
co to i włos jeżą i rozbawią, 
zastanowią, zaciekawią, a na- 
wet troszeczkę... oszukają. 

Jednym z pierwszych mist- 
rzów tego gatunku był Luis i 
Stone z Winstead w stanie 
'Connecticut. Zmarł w 1933 ro- 
ku, niemal przez czterdzieści 
poprzedzających lat żyjąc do- 
statnio z mało prawdopodob- 
nych, ale dowcipnych history- 
jek, którymi zarzucał ameryka- 
ńskie dzienniki. 

A wszystko zaczęło się po- 
dobno prozaicznie — Stone 
gwałtownie potrzebował 150 
dolarów. Nikt mu nie mógł, czy 
nie chciał, pożyczyć i wówczas 
zdesperowany wymyślił histo- 
ryjkę o dzikusie grasującym po 
stanie Connecticut. Sensacyj- 
na opowieść błyskawicznie 
obiegła nowojorskie dzienniki. 
Mistyfikacja się później wyda- 
ła, ale wcześniej finansowe 
potrzeby autora zostały zaspo- 
kojone, a dolaronośny pomysł 
okazał się wart kontynuowa- 
nia. 

Jedną z ładniejszych histo- 
ryjek L.T. Stone'a była opo- 
wieść o łysym sąsiedzie, które- 
go denerwowało bzyczenie 
much. Sąsiad ów, imieniem 


Samuel, wymalował na swojej 
łysinie pajęczynę z pająkiem, 
co skutecznie odstraszało od 
niego wszystkie owady. 

A oto inne doniesienia Sto- 
ne'a: 

Niedaleko stąd żyje farmer, 
który ma nadzwyczajną kurę. 
Każdego 14 lipca, w dniu naro- 
dowego święta Francji, kura ta 
znosi jajko w kolorze czerwo- 
nym, niebieskim i białym. 

Mamy w okolicy tak wstyd- 
liwą krowę, że nie pozwala się 
doić mężczyźnie. Inna z na- 
szych krów, odkąd się pasła na 
polu, gdzie rosła papryka,daje 
piekące mleko. 

Widziałem i słyszałem kota, 
który mając zajęczą wargę, 
umie gwizdać nasz hymn naro- 
dowy. „ 

Jeden z okolicznych tarme- 
rów okazał się tak ludzki wo- 
bec swoich kurczaków, że 
oskubuje je za pomocą elek- 
troluksu... 

Mieszkańcy miasta Wins- 
tead uczcili swego dowcipne- 
go krajana. Przy wjeździe do 
miasta ustawili tablicę zawia- 
damiającą, że: ,„„WINSTEAD, 
CONNECTICUT, założone 
w 1779 roku, zyskało sławę 
dzięki pomysłowym i osobli- 
wym historyjkom, jakie pisy- 
wał tutaj L.T. Stone, publikując 
je później w całym kraju”. 
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UKOŚNIK 


MAGICZNY 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu poziomo 


i lewoskośnie 


1) skrzynia, 2) przynoszenie przez psa myśliws 
kiego ubitej zwierzyny, 3) lewa lub prawa w sercu, 
4) zuchwalec, impertynent, 5) północnoamerykań- 
ski myśliwy łowiący zwierzynę futerkową w potrza- 
ski, pułapki, sidła, 6) imię żeńskie, 7) ruchome 


KRZYŻOWKA 


we 8095.67.68 9 10 11 12-13 14 


schody między statkiem a nabrzeżem 


=E-GISTOFIU © O_O > 


Po rozwiązaniu krzyżówki z liter, któ- 
re znajdą się w polach oznaczonych 
kropką, ułóż wyraz 6-literowy i prześlij 
go w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: ,,Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Zada- 
nie premiowane nr 1009". 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 zł. 


POZIOMO: A) solenizantka z 16 grud- 
nia— niebieskawy kamień półszlachet- 
ny, B) człowiek nierozgarnięty, nieuwa- 
żny; oferma, C) można wyjechać na 


— łąka śródleśna, G) biała, czarna lub 
żółta, H) ziarnko do ziarnka, a zbierze 
się... — ośla..., to wzgórze o łagodnych 
zboczach, na których ćwiczą począt- 
kujący narciarze 

PIONOWO: 1) Mikołaj Kopernik, 2) 
krople wody osiadające na roślinach, 3) 
pracownica kontroli technicznej w fab- 
ryce oceniająca jakość gotowych wyro- 
bów, 5) nacięcie stanowiące ornament 
w drewnie, kamieniu lub metalu (wspak 
— wyrób mający usterki), 6) kamień 
półszlachetny stosowany w jubilerst- 
wie — archaiczna lub mezozoiczna, 7) 


> (ilioiodiaii SAM 
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CZAJNICZEK 


Któremu z sześciu czajniczków odpowiada nega- 
tyw w lewym górnym rogu? 


Wysyłając rozwiąza- 
nia zadań Abrakadab- 
ry, naklej na kartę po- 
cztową ten kupon. Przy 
losowaniu nagród kar- 
tki bez kuponów nie bę- 
dą brane pod uwagę. 


WIAT 
MŁODYCH 


ptak nawodny, 8) skrzynia z desek, 9) 
rytmiczny pląs — skwar, gorąco, 10) 
jadalne bulwy kolokazji (przestaw litery 
w wyrazie rota), 12) nieduże naczynie 
do atramentu, 13) raj, 14) brzydota. 


zieloną — beczułka, D) 365 lub 366 dni 
— natarcie — imię Sari, sławnej śpie- 
waczki polskiej, E) może użądlić — wa- 
wrzyn — burmistrz miasta francuskie- 
go, F) w przenośni: nowe, młode kadry 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 997 
z 72 numeru „Swiata Młodych” z dnia 8.09.1992 r. 


Prawoskrętnie: fiolet, kotara, szpada, kanion, jasień, ka- 
mera, litość, nagana, ścinek, gardło, szyper, stołek. 

Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowali: 
Rafał Bazydło — Borkowo, Dorota Borek — Głubczyce, 
Kamil Budziarz — Będzin, Izabela Cielecka — Katowice, 
Bartłomiej Hojdys — Nowy Sącz, Aleksandra Małecka 
— Wejherowo, Artur Nowosza — Kołobrzeg, Joanna Toma- 
sik — Dywity, Jacek Tyborowski — Warszawa, Anna Zawa- 
dzka — Kalenice. 


ŻYRAFY 


Na pierwszy rzut oka 
wszystkie żyrafy są jed- 
nakowe, ale jeżeli przy- 
jrzysz się im dokładnie, to 
stwierdzisz, że tak nie 
jest — tylko dwie żyrafy 
są identyczne. Które? 
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BUNT KRASNOLUDKÓW s 


Scenariusz KONRAD T. LEWANDOWSKI Rysunki SZARLOTA PAWEL 
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NA PRZYKŁAD... NOWE 
PODATKI... 


p / LUBIEGEYM 
; AA 


SA PROTESTUJĘ ! JĄ 
TO JEST NIE... 


KLUB „ŚWIATA MŁODYCH” 
[ 


to okazja, by znaleźć się w doborowym towarzystwie czytelników 

„Świata Młodych”, korzystać z wielu przywilejów, brać udział w zaba- 
wach i niespodziankach, które przygotowujemy specjalnie dla Was 

© co tydzień masz szansę zdobyć supernagrodę wartości miliona 
złotych. 

© członkowie naszego Klubu mają prawo do zniżek przy zakupach 
w wielu sklepach, do bezpłatnego wstępu do muzeów, klubów 
sportowych itp. Listę tych miejsc publikujemy w „Świecie Młodych”. 

© Klub „Świata Młodych” czeka także na Ciebie! 


OTO KOD PASKOWY 
LAUREATA 
NASZEJ KOLEJNEJ 


L 
2 
o 
[3 Czyżbyś miał trudności ze sprawdzeniem kodu? — ależ to bardzo 
T proste! 
Ń Weź swoją kartę klubową i licz czarne paski poczynając od lewej 

strony: cztery cienkie — dwa grube — trzy cienkie — dwa grube 
£ — dwa cienkie.. 

Zapisz to w postaci FACE cyfr i literek: 

U 40 „29 80— 129 2 
= (naukowo nazywa się to CE alfanumerycznym) 


-ruchowe. Posiadaczy KARTY 


Teraz dodaj wartości wszystkich cyfr do siebie: 
a © 4+2+3+2+2.. = 29 
N Prawidłowo policzona suma czarnych pasków dla każdej karty 

E n wyniesie 29. 
[0 © Napiszmy teraz taki ciąg dla wylosowanego dziś kodu pas- 
= 2 kowego: 
€ G 4c — 2g—3c — 2g— 2c — 1g— 1c — 1g— 2c — 1g— 3c — 2g 
O N — 86G-— lg — 1e 
Q Jeśli Twój ciąg jest identyczny — wygrałeś! 
O = Jeśli zaś nie możesz sobie z tym poradzić, nie martw się. Na 
=P LL pewno Ciebie odnajdziemy. 
2 = = Niesamowite! Tego nie wymyśliłby nawet komputer! Nie wiedzie- 

5 liśmy dotąd, że wśród członków naszego klubu jest też kilkoro 
VM je) dorosłych. | właśnie... Ale posłuchajcie od początku: 
"'N oc m — Halo, tu redakcja „Świata Młodych”. Czy możemy mówić 
O © 5 z Basią Wąsik? 

Ur — Dzień dobry, to ja. 

Z z — Miło nam zakomunikować, że to właśnie ty otrzymasz pierw- 


szą supernagrodę w konkursie Klubu „Świata Młodych"! 

— Ogromnie się cieszę, ale wcale nie liczyłam na żadną 
wygraną. A co wygrałam? 

— Masz do wyboru komputer COMMODORE-64, rower BMX, 
gitarę klasyczną, radiomagnetofon, instrument klawiszowy lub 
inną nagrodę o wartości 1 miliona złotych. 

— Wypbiorę chyba komputer i przyda mi się do pracy z dziećmi 
w Szkole. 

— Jak to z dziećmi? (Tu przerażony pan Andrzej łapie się za 
głowę.) 

— Atak, bo ja uczę matematyki, a do KLUBU „,Świata Młodych” 
zapisały mnie moje uczennice. One też przechowują moją kartę 
klubową. 

— Hm, przepraszamy bardzo za zwracanie się przez „ty'”. 
Gratulujemy wygranej! 


SZKOŁA HUNG GAR KUNG FU „Dziesięciu Tygrysów”, 
Warszawa, ul. 11 Listopada 7. Czynna codziennie w godz. 
16.00-21.00, tel. 635-72-96. Dla klubowiczów zniżka 20%. 

ARANSTUDIO — zajęcia rekreacyjno-kulturystyczne, War- 
szawa, ul. Symfonii 4, tel. 643-50-11, 643-42-99. Czynne 
codziennie w godz. 9.00-11.30, 14.30-21.00. Dla klubowiczów 
zniżka 10%. 

SZKÓŁKA ŁYŻWIARSTWA FIGUROWEGO | REKREACJI 
RUCHOWEJ „SYRENA ”, Warszawa, TORWAR, ul. Łazienkow- 
ska 6a, tel. 21-95-84. Zapisy dla początkujących i zaawan- 
sowanych, przewidziano także zajęcia baletowo-utanecznia- 
jące. Dla klubowiczów zniżka 50%. 


FUNDATOREM SUPERNAGRODY 


ZGŁOSZENIE UCZESTNICTWA W KLUBIE „ŚWIATA MŁODYCH” 


JEST 
Zgłaszam uczestnictwo w KLUBIE „Świata Młodych'' w roku szkolnym 1992/1993 PAŃSTWOWY 
MIĘ LGEŁMWSG » 43.0 PEAK PENN ZE ZAKŁAD 
AEIEB zaMIEASKENE i wa BAROK AARONA. UBEZPIECZEŃ 


Do karty zgłoszenia załączam zdjęcie o wymiarach 29 x 38 mm. 

(UWAGA: zdjęcie nie może być wykonane aparatem typu POLAROID, a więc 
również nie może być to zdjęcie z automatu ulicznego.) 

Załączam dowód wpłaty 10 000 zł na koszty wykonania KARTY KLUBOWEJ. 


Jeśli wypełnisz zgłoszenie do klubu 
i wpłacisz 10 tys. złotych — zostaniesz 
posiadaczem legitymacji klubowej. Takiej 
jak ta na fotografii. Każda legitymacja ma 
zdjęcie członka klubu, jego dane i jego 
kreskowy kod. Jeśli twój kod wygra w coty” 
godniowym losowaniu 
SUPERNAGRODY 

zostaniesz posiadaczem cennego przed” 
miotu o wartości MILIONA złotych. 


Podpis 
Wpłata na konto: Bank Creditanstalt S.A. w Warszawie, 654997-11507001. 


Adres „ŚM: ul Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, dopisek na kopercie: KARTA 
KLUBOWA. 


